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wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Austryackiem..................................................
„ „ Niemieckiem..................................... ....
n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . ,
®*rr nil”, r r !4̂  przyj i i i  u J r  alę tylko od lg-o do oNtatntrao dnia w miesiącu. — I.lnly 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Admimstracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
H ę h o p ia m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU* w Hrahowle i urzędy pocztowe. HlrJ»co»» p reannen te  księgarnia
• . Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 

steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Wfpfoszenla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Kadeirfane (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenamerate 
P o jm u ją : w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał- 
skiej L. 4; w JHaryzn wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
roissoniere 33); w  I ł  i e d n i u  pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold 

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 
przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Sierpień . . . złr. 2'50 
Od 1 Sierpnia do końca Września * 5 '

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień . . .  6 marek

Od 1 S erpniado końca Września 12
P ren u m era ta  l ic z y  się  ty lk o  od  

p ierw szego  do osta tn iego  d n i a  w  tnie 
siącu .

Przegląd P o lityczn y .

K ra k ó w  3 9  lip c a
Beri ńska Post poraszyła, ja k  już donosiliśmy, 

spraw ę unii cłowej między Niemcami a A ustryą 
w sposób zapow iadający pom patycznie wielkie ko- 
rzyści, jak ie  dla obu stron ztąd w yniknąć mogą, 
słusznemi jednak  są  uwagi różnych dzienników, 
tak  niemieckich, ja k  austryack icb , że nie podaje 
najm niejszej wskazówki, z którejby wnosić można, 
w jak i sposób zam iar ten ma być przeprowadzo­
nym i w jak i sposób usunięte być mogą stojące 
temu na przeszkodzie zawady. ,

rye panislam ickie, podkopujące w ładzę i powagę 
sułtana w oczach m uzułmańskich. Pozostaje w pra­
wdzie następca Mahdiego w osobie K alifa Abduli, 
niektóre plemiona sudańskie lgnąć jeszcze będą 
do Osmana Digmy, ale zniknął już urok proroka, 
który stw arza cuda na Wschodzie, a  z zniknięciem 
tego uroku, rozwiewa się jedynie na fanatyzmie 
oparta potęga plemion sudańskich, których odtąd 
żadna idea w jedną masę zbijać i jednoczyć, ani 
do boju zagrzewać nie będzie.

Gabinet angielski powinien szybko skorzystać 
ze sposobności, jak a  mu się nadarza do rychlej 
sz< go zaiatw ieuia kwestyi egipskiej, niż się k iedy­
kolwiek mógł spodziewać, aby potem przystąpić 
do rozw iązania kwestyi afgańskiej z tą  siłą, jak ą  
uwolnienie się od wszelkich innych am barasów i 
zatargów  jeszcze Anglii nadać może.

Wieściom, ja k  się zdaje tendencyjaie rozszerza­
nym, o chorobie sułtana, zaprzecza dziś com m uni­
que, zamieszczone w Pol. Corr., okoliczność zaś, 
że Drummond W olf uda się pierwej do K onstanty­
nopola, niż do Kairu, ja k  sobie tego życzył sułtan, 
znamionuje dobre stosunki, jak ie  dziś między An 
glią a T urcyą istnieją.

Do A leksandryi przybyła wczoraj część e sk a ­
dry włoskiej pod dowództwem wice - adm irała 
Martini.

Strassburger Post doniosła, że Freycinet udzie­
lając Radzie m inistrów wiadomości o zam ianowa­
niu księcia Hohenlohe nam iestnikiem  Alzacyi i 
Lotaryngii, w itał nominacyę tę z radością, jako 
nowy zakład przyjacielskich ucłuć ks. B .sm arka 
dla F rancy i, który dobre stosunki m iędzy obu 
państw am i ponownie wzmocni. Na to oświadcza 
dziś T em ps, że o zam ianowania księcia jHohen- 
Johe nam iestnikiem  Alzacyi nie było żadnej wzmian­
ki na posiedzeniu Rady ministrów, że więc i F rey ­
cinet nie miał sposobności w yrażenia tam swego 
zdania o tej nominacyi.

Spraw a m adagaskarska dała w Izbie francuskiej 
powód do drażliwej dyskusyi nad kw estyą kolo 
nialną, mimo tego niema wątpliwości, że zażądany 
kredyt uchwalonym zostanie. Nad kw estyą, czy 
rząd obecny część M adagaskaru dla F rancyi zdo­
być zam ierza, przesunął się Freycinet zręcznym 
wybiegiem, utrzymując, że kw estyi owej w tej chwili 
wcale staw iać nie w ypada, bo rozstrzygnięcie jej 
dodatnie w końcu kadencyi narzucałoby już pę 
ta  przyszłej Izbie, oświadczenie zaś, że się ni 
czego zatrzym ać nie zamierza, dodawałoby tylko 
ducha Howasom.

Biorąca swe natchnienie z binra L essara P all 
M ail Gazette zaczyna w prawdzie od gróźb, że 
Giers wyjeżdża za granicę, bo widzi, że się przed 
ukończeniem wyborów nie da z obecnem mini 
sterstwem angielskiem  żadna stanowcza przepro 
w adzić ugoda, i że Rosyanie gotowi zabrać cały 
wywóz zulfikarski, jeśli im się zażądanej wscho­
dniej jego części nie o d stąp i, ale kończy jednak  
już mniej hardą propozycyą, że chociażby podzie­
lić dla miłej zgody tę  część, k tórą  Rosyanie w in­
teresie ekonomicznym uw ażają za tak  nieodzo­
wnie dla siebie potrzebną.

Zawiadom ienia urzędow e, jak ie  w ostatnich 
dniach odebrał gabinet angielski z Kairu i Sua 
kimn, nie pozw alają już powątpiewać o tem , ie  
Mahdi nie żyje. Z jego śmiercią spada wielka tro­
ska tak  z serca obecnego gabinetu angielskiego, 
ja k  i sułtana w Konstantynopolu, Mahdi bowiem 
uietylko zagrażał Egiptowi, ale ogłaszał także teo-

D o sytuacyi europejskiej, a raczej do tej 
g ry  pozaeuropejskiej, jak a  się toczy między 
gabinetem  petersbursk im , londyńsk im — a po­
średnio Berlinem , W iedniem  i Paryżem , do­
chodzą nas z dobrych źródeł nowe wskazówki 
i szczegóły.

W  Petersburgu , jak  się domyślać łatwo 
upadek gabinetu  G ladstona zrobił wrażenie, 
jeś li  nie klęski, to przykrej porażki —  tem 
zaś dotkliwszej, że było można jej uniknąć. 
Gdy nadchodziły doniesienia o przechodzących 
oczekiwanie postępach a rm ii  rosyjskiej wgłab 
A fgan is tanu  i odniesionem zw ycięs tw ie , po ­
wstała w kołach otaczających osobę C ara  i 
wywierających nań wpływ, egzaltacya pa- 
tryotyczna. P ow tarzano  tam głośno, że nowe 
panowanie winno się naznaczyć wielkiemi 
czynami, że A leksander I I  d okona ł  wew nę­
trznych re fo rm , ale pad ł  ich ofiarą — zada 
niem jego syna je s t  podnieść urok i potęgę 
Rosyi w dwóch częściach świata do szczytu, 
że ca ły  naród podziela to pragnienie, otoczy 
monarchę gotowością do ofiar i poświęceń 
bez g ra n ic ,  żo opinia uznaje  całkow icie , iż 
tylko Car-samodzierżca zdoła spełn ić  tę wielką 
misyę, wobec której us taną  rozterki, ucichną 
złowrogie namiętności, a wielka jedność Cara 
z narodem znów n a  długo u trw aloną i wzmo­
cniona zostanie.

kr

A leksander I I I  dał przystęp tym na 
tchnieniom  odpowiadającym zarówno jego pa  
tryotycznym uczuciom , jak  i uczuciu au to- 
kratyzm u, które go cechuje. Mimo tak  po­
myślnych doniesień z A fg an is tan u —  p. Giers 
nie podzielał tego p rądu  wojowniczego—  a na 
radzie ministeryalnej w obecności Cesarza  
przedstawił potrzebę zatrzym ania  się n a  o- 
siągniętych po s te ru n k ach ,  aby jak  się w yra­
ził zbudować „złote m osty“ dla p. Gladstona,

Zdanie swoje motywował tem, że p. Gladstone 
pracuje  na korzyść R o s y i , że jego upadek 
nietylko wywołać może wiele trudności poli 
tyce rosyjskiej w centralnej Azyi, skrzyżować 
jej zamiary na wschodzie europejskim —  ale 
co gorsza wpłynąć na zmianę sy tuacyi dy 
plomatycznej w  s tosunku do zaprzyjaźnio 
nych dworów i gabinetów, zwłaszcza że p. 
G ładstone m a n ife s to w a ł . s ię  ty lekro tn ie  jako 
przeciwnik A u s try i  i Niemiec, czem ułatw ił 
odnowienie związku trójcesarskiego. Zdanie 
to m iń is tra  spraw zagran icynych , wywołało 
burzę. Cesarz uniósł się i uderzając ręką 
w stół, zawołał: „czy panu  się zdaje, że je  
steś m inis trem  k o n s ty tu cy jn y m ?  J a  i Rosya 
pragniemy wojny, nie cofniemy się. przed ofia­
r a m i - - a n i  na jeden krokn nie u s tąp ię ."  — 
P. Giers z a m i l k ł , wobec woli au tokra ty  — 
przez dłuższy czas nie pojawił się w pałacu 
c e s a rs k im —  tylko wezwał, aby jak  najprę 
dzej jeden z wyższych oficerów armii afgań 
skiej p rzybył z raportem  do stolicy. Jakoż 
w dziesięć dni po tej naradzie przybył p u ł ­
kownik Zakrzewski, witany z entuzyazmem i 
p rzyjm ow any owacyami. N astąp iła  d ruga  rada 
m in is teryalna  —  pułkownik Zakrzewski zdał 
raport  w obecności Cara i oświadczył, że zro­
biono, co się na razie zrobić dało, a dalszy 
pochód wojsk przez pustynie  je s t  prostą nie" 
możebnością, ze względów klimatycznych, ko 
munikacyjnych i względów żywności. Cesarz 
uznał tym razem argum enta i zwracając się 
do p. G iersa r z e k ł : miałeś słuszność— i dodał, 
że go przeprasza za swoje uniesienie. Mini 
s te r  odrzekł ty lko :  „ ta k  N. P a n ie ,  zdanie 
moje było odrzucone —  a tymczasem upadł 
p. G ladstone i mamy do czynienia z g ab i­
netem lorda Sa lisbu rego , którego stanowisko 
na kongresie berlińskim  dobrze nam się dało 
we znaki."

Epizod ten n a  podstawie wiarogodnej re 
lacyi —  i l lu s tru je  dobrze zmienione poło­
żenie. Zapewniają nas także z tego same­
go źród ła , że rosyjski m in ister spraw za 
granicznych —  nie ufa zbytecznie zamiarom 
kanclerza niemieckiego, i nie liczy na t rw a ­
łość system u inaugurowanego w Skiern iew i­
cach. P . Giers m iał się wyrazić o polityce 
ks. B ism ark a ,  że przygotowuje ona zawsze 
niespodzianki, ale zbyt gwałtownie przerzuca 
się i zmienia plany. W  P etersburgu  troszczą 
się bardzo o zdrowie cesarza W ilh e lm a ,  lę­
kają się katastrofy, k tóraby na dworze ber­
lińskim  mogła zmienić całkowicie przeważa­
jące tam  zawsze wpływy sym patyi i związków 
dynastycznych; zwłaszcza, że znanem je s t  u- 
sposobienie małżonki następcy tronu, j a k  wia­
domo silnie przywiązanej do pierwotnej swo­
jej ojczyzny, a wywierającej przeważny wpływ 
na um ysł męża. L iczą tam  jeszcze, że wy­
bory w Anglii  nie zdołają przywrócić w p a r ­
lamencie większości torysów, że jeźli lord 
Salisbury  po wyborach nie będzie m usiał u- 
s tąp ić ,  to będzie się musiał liczyć z bardzo 
silną opozycyą l ib e ra ln ą ,  a  tem samem nie

zajmie stanowiska równie dla Rosyi groźnego, 
jak  jego m istrz  i poprzednik lord Beaconsfield.

W  układach nawiązanych z nowym gab i­
netem, znać ze strony Rosyi większe u m iar­
kowanie, a naw et pewne cofnięcie się. W szak  
wówczas, gdy p. Giers doradzał postawienie 
złotych mostów dla p. G lads tonea ,  wyszła 
nota z Pe tersbu rga  za wolą Cesarza, dom aga­
jąca  się całego wąwozu Zulfikar. Dziś cho 
dzi tylko o pewną miejscowość w  tym  ob 
szarze, już z a ję tą , a więc o status quo, nie 
zaś jak  przedtem o posunięcie się dalej n a ­
przód. P rą d  wojenny w P e te rsb u rg u  miał 
znacznie osłabnąć , a osta tn ie  obroty wojsk, 
jakeśm y dawniej p rzew idyw ali , zwróciły się 
ku granicy  perskiej, nie zaś ku Indyom. Ale 
ten  k ierunek  ku  Persy i i południowym wy­
brzeżom morza Kaspijskiego, któro mogłoby 
się s tać jeziorem rosyjskim, natrafia  na pewne 
rozdrażnienie w Berlinie, które się objawiło, 
w pism ach niemieckich, biorących natchnienie  
w kancelaryi ks. Bismarka.

W szystk ie  te sym ptom ata świadczą, że Ro 
sya zatrzyma się na tej etapie, jak ą  uzyskała, 
że epoka wzajemnego wyczekiwania przedłuży 
się. Dlatego właśnie nie znać z żadnej strony 
ochoty do zapowiedzianego zjazdu, k tóry praw ­
dopodobnie w tym roku zachowa tylko znacze­
nie e tyk ietalnych rewizyt monarchicznych; zd a ­
je  się być już  rzeczą pewną, że zjazdy te odbędą 
się we dwóch nie we t r z e c h , —  co znacznie 
zmniejsza ich znaczenie. Antecedencya prze 
szłorocznego zjazdu wymaga, aby monarchom 
towarzyszyli m in is trow ie , ale ich obecność 
będzie tylko dekoracyą dla zaspokojenia opi­
nii. Zbyt wiele namnożyło się trudności, aby 
dyplomaci i mężowie s tanu  trzech dworów 
mogli przystąp ić  do rozcinania węzłów gor­
dyjskich, zadzierżgniotych w trzech częściach 
ś w ia ta , zwłaszcza przed wyborami w Anglii,  
przed wyborami we F ra n c y i ,  i wobec niepo­
kojącego s tanu  zdrowia cesarza W ilhelm a. 
Może w takich  warunkach nastąp ić  ak t kon 
wencyonalny dla stwierdzenia, że porozumie 
nie trzech mocarstw utrzym uje  s ię ,  ale po­
rozumienie bierne nie zdoła w tych  "warunkach 
zamienić się w alians z programem czynnym, 
zadawaluiającym wzajemne życzenia i rozwinie 
tym  na szerszą skale.

KORESPONDENCYA „CZASU. 1

W i e d e ń  27 lipca.

(?) W yda się to może p a radox :m, jeżeli powiem, 
że Austrya zawdzięcza siłę wewnętrzną, jak ą  w o- 
statnich czasach wśród chaosu celów i dążeń oka 
zała, w wielkiej części różnorodności swoich ele­
mentów składowych, a  przedewszystkiem  różnoro­
dności części składow ych pojedynczych partyj po­
litycznych. Ten fakt, że pi śród prawie każdej au 
stryackiej partyi politycznej znajdują się żywioły 
w wielu punktach ze sobą niezgodne, ratuje Au 
8tryę od tendencyj krańcowych i daje jej możność

prowadzenia polityki um iarkowania, jedynie odpo­
wiadającej jej istocie.

Celem udowodnienia powyższego tw ierdzenia nie 
potrzebujemy sięgać daleko. Tyle sławiona w o- 
statnich dniach historya utworzenia klubu katoli­
ckiego jest najlepszym  dowodem. Gdyby nie ta 
okoliczność, że w obozie, zwanym u nas eufemi­
stycznie konserw atyw nym , znajdują się pod tym 
samym sztand-rem  Greuter i Lienb.uher,' Liechten­
stein i Zallinger, byłaby może Austrya wkrótce 
bogatszą o nową partyę, dającą powód do nowych 
zwad wewnętrznych. Konserwatyzm G reutera i 
Liechtensteinów uratował Austryą na pewien czas 
przynajmniej, od konserwatyzmu Lienbacherow- 
skiego.

W  innych partyach, dla obecnego rozwoju Au­
stryi niebezpiecznych, znajdujem y również podobne 
stosunki. T aki Herbst wstrzym uje zapędy Plenera, 
taki Chlumecky zapędy Herbsta Antisemityzm 
bez barw y narodowościowej P atta i’a  może być nie­
bezpiecznym dla antisemityzmu niemiecko narodo­
wościowego SchSnerera, taki dem okrata Lneger 
różni się od dem okraty K ronaw ettera a naw et taki 
zwolennik „schiirfere T onart" P ickert nie zgodzi 
się we wszystkiem z Dr Knotzem...

Dobry geniusz Austryi um iał już tak  rzeczy u- 
rządzić, że darząc to państwo niezliczoną ilością 
partyj, stronnictw  i klubów, stworzył równocześnie 
w ich złączeniu rodzaj antidotum przeciw ich k rań ­
cowym dążeniom. Ostateczny zaś skutek jest ten, 
że krańcowe dążenia któregokolwiek stronnictwa 
muszą naj pierwej przebyć w alkę w łonie samego 
stronnictwa, zanim osłabione dostają się pod sąd 
publiczny i tutaj, wznieciwszy wiele krzyku i w rza­
wy, pękają ja k  owe rakiety, które olśniwszy z po­
czątku oczy widzów, znikają wkrótce bez śladu.

W  tym fakcie leży pewne uspokojenie dla tych, 
którzy z rzeczywistego chaosu naszych przyszłych 
stosunków parlam entarnych, wyciągali pessym isty 
czue wnioski na przyszłość. Z drugiej strony zaś 
leży w tem nauka dla mężów, biorących udział 
w polityce ansfryackiej, a  to ta, że ich głównym 
przymiotem powinna być cierpliwość i obojętność 
na hasła dnia.

Zwolennicy niemieckiej „sch&rfere T onart" dali 
w ostatnich czasach wiele objawów życia. Ich za­
chowanie się przy festynio gim nastyków w D re­
źnie, jest znane. Oprócz tego działali oni w odpo­
wiedni sposób w stowarzyszeniach politycznych 
niemieckich, W Reichenberg wykluczyli oni z sto­
warzyszenia „Deutsch-nationaler Verain" kilku naj­
znakomitszych członków — pomiędzy innymi de­
putowanego Dra H allw ich’a —  jako  po lejrzanych 
o indyferentyzm  narodowy. Skutek był ten, że i 
w iększa cześć pozostałych członków dobrowolnie 
wystąpiła i stow arzyszenia musiało się rozwiązać. 
Obecnie tworzy się tam nowe Stowarzyszenie o 
barwie um iarkow anej.

W Gracu wystosowało tam tejsze stowarzyszenie 
„Dentscher Verein“ form alną naganę przeciw tam ­
tejszej Izbie handlowej, spowodowaną tem. że 
Izba ośmieliła sie wybrać deputowanym do Rady 
państw a „umiarkowanego" br. W urm brandta.

Tego rodzaju postępowanie narodowców niemie­
ckich musi z początku oburzyć, a jednak  okazuje 
się ono w skutkach swoich zbawiennem.

Prąd narodowościowy niemiecki groził ogarnię­
ciem szerokich ster. W ystąpienie narodowców z ro­
dzaju Dra Knotza sprawiło jednak , że niebezpie­
czeństwo to obecnie coraz więcej niknie. Tego ro ­
dzaju demoo8tracye, ja k  dem onstracya drezdeńska, 
więcej temu stronnictwa zaszkodziła, niż mu pomo­
gły długie lata propagandy. Dzisiaj cała arysto­
k rac ja , zw iązana ze dworem, musi unikać połą­
czenia z tymi ludźmi, którzy za granicą odgryw a­
ją  rolę „Schm erzens-K inder* i dają powód do 
tyrad nad ogólaem połączeniem wszystkich szcze­
pów germ ańskich w jedno państwo. Ze arystokra-
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H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

To m  t r zec i .

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Na w ieczerzę, oprócz miecznika rosieńskiogo 
z O leńką, zaproszono także znaczniejszych ofice 
rów kiejdańskich i kilku dworzan księcia Bogu 
stawa. On sam nadszedł tak  strojny i wspaniały, 
że oczy rwał. Peruka jego pozakręcana była w mi 
sterne i faliste p u k ls ; tw arz delikatnością barwy 
przypom inała mleko i róże; w ąsik zdaw ał się być 
pelą jedw abną, a oczy gwiazdami. U brany był 
czarno w kaftan zszywany z pasów m ateryalnych 
i aksam itnych, u którego rękaw y rozcięte, spinane 
były wzdłuż ręki. Naokoło szyi miał wyłożony 
szeroki kołnierz z najcudniejszych koronek bra 
banckich, wartości nieoszacowanej, i takież m an­
kiety wedle dłoni. Złoty łańcuch spadał mu na 
P;ersi, a przez praw e ramię, wzdłuż całego kafta­
na, szedł aż do lewego biodra pendent od szpady 
z holenderskiej skóry, ale tak  nasiany dyamen- 
tami że w yglądał ja k  sm uga mieniącego się św ia­
tła. Zarówno błyszczała od dyam entów i rękojeść 
szpady; a w kokardach jego trzewików świeciły 
dw a najw iększe, tak  wielkie, ja k  laskowe orzechy. 
Cała postać w ydaw ała się wyniosłą, a równie szla­
chetną, ja k  piękną.

W jednej ręce trzym ał koronkow ą chusteczkę, 
drugą dłonią podtrzym yw ał zwieszony ówczesną 
modą na rękojeści kapelusz, zdobny we fryzowane 
czarne pióra strusie, niezmiernie długie.

W szyscy, n je WyłąCZając księcia Jan u sza , p a ­
trzyli nań z podziwem i uwielbieniem. Księciu

wojewodzie przychodziły na pam ięć młode lata, 
gdy tak  samo gasił wszystkich na dworze fran­
cuskim urodą i bogactwem. L ata  te były już d a ­
leko , ale teraz zdawało się hetm anow i, że odżył 
w tym świetnym kaw alerze, który toż samo nosił 
nazwisko.

Rozochocił się tedy książę Janusz i przechodząc 
mimo, dotknął wskazującym  palcem piersi brata.

— Ł una od ciebie b ije , jak b y  od miesiąca — 
rzekł. — Czyś nie dla Billewiczówny się tak  w y­
stroił?

—  Miesiącowi wszędy łatw o się wcisnąć — od­
parł chełpliwie Bogusław.

I  d a h j począł rozmawiać z Ganchoffem, przy 
którym  może i umyślnie stan ą ł, ażeby się lepiej 
wydać, bo Ganchoff był to mąż dziwnie szpetny: 
tw arz miał ciemną i ospą podzióbaną, nos kro- 
gulezy i zadarte do góry w ą sy ; w yglądał ja k  dHch 
ciemności, a Bogusław przy nim ja k  duch światła.

Wtem weszły dam y: pani Koifowa i Oleńka. 
Bogusław rzucił na nią bystrym  wzrokiem, i sk ło­
niwszy się naprędce pani Korfowej, jaż , już p rzy ­
łożył palce do u s t, aby Billewiczównie przesłać, 
wedle kaw alerskiej mody, od ust całasa, gdy spo 
strzegłszy jej urodę wykw intną, a  dumną i pow a­
żną, w jednej chwili zmienił tak tykę. W praw ą 
rękę chwycił kapelusz i, podsunąwszy się ku pan 
nie, skłonił się tak  nisko, że praw ie zgiął się we 
dw oje, pukle peruki spadły mu po obu stronach 
ramion, szpada przybrała poziome położenie, a on 
stał tak, poruszając umyślnie kapeluszem  i zamia 
tając piórami na znak czci posadzkę przed Oleńką. 
3ardziej dworskiego ukłonu nie mógł oddać kró­

lowej francuskiej. Billewiczówna, k tóra w iedziała 
o jego przyjeżdzie, domyśliła się natychm iast, kto 
srzed nią stoi, więc chwyciwszy końcami palców 
za suknię, oddała mu również dyg głęboki.

W szyscy podziwiali obojga urodę i układność 
manier, w idną z samego powitania, a niezbyt zna 
ną w K iejdanach, bo księżna Januszow a więcej 
kochała s ię , jako  W ołoszka, we wschodnim prze­
pychu, niż w dw orności; zaś księżniczka była je  
szcze m ałą dziewczyną.

W tem Bogusław podniósł głowę, strząsnął pnkle

peruki na plecy i, szargając mocno nogam i, pot 
sunął się żywo do O leń k i; jednocześnie rzucił pa 
ziowi kapelusz, a je j podał rękę.

—  Oczom nie w ie rzę .. i chyba we śnie widzę 
to, co widzę — mówił, prowadząc ją  do stołu — 
ale powiedz mi p iękna bogini, jak im  cudem ze 
szłaś z Olimpu do K iejdan?

—  Choć prostą jestem  szlachcianką, nie bogi 
nią —  odparła O leńka — nie taka znów prosta­
czka ze m nie, bym za co innego, ja k  za dwor 
ność, słowa W. Ks. Mości brać miała.

—  Choćbym też chciał być najdworniejszym , 
zwierciadło twoje powie ci więcej odemnic.

—  Powie nie więcej, ale szczerzej —  odrzekła, 
ściągając wedle ówczesnej mody usta.

— Gdyby w tej komnacie było chociaż jedno, 
wrazbym cię do niego zaprowadził... tymczasem 
przejrzyj się w oczach moich, a poznasz, czyli ich 
podziw nieszczery!

Tu Bogusław przechylił g łow ę, i przed Oleńką 
zabłysły oczy jego, wielkie i czarne ja k  aksamit, 
a słodkie, przenikliw e i jednocześnie palące. Pod 
wpływem ich żaru , tw arz dziewczyny powlokła 
się purpurowym rumieńcem, spuściła powieki i od­
sunęła się nieco, bo uczuła, że Bogusław ram ie­
niem przycisnął zlekka do swego boku jej rękę.

T ak przyszli do stołu. On zasiadł przy niej i 
znać b y ło , że napraw dę je j uroda nadzwyczajne 
na nim uczyniła wrażenie. Spodziewał się zapewne 
znaleść szlachciankę hożą jak  łan ia , śm iejącą się 
i w rzaskliw ą ja k  so jk a , i czerwoną ja k  kw iat m a­
k u , tymczasem znalazł dum ną pannę, w której 
czarnych brwiach widać było nieugiętą w olę , w o- 
czach rozum i pow agę, w całej tw arzy jasny spo- 
tój dziecinny, a tak  przytem szlachetną w posta­
w ie, tak  wdzięczną i cudną, że na każdym  dwo- 
ze królew skim , mogłaby się stać celem hołdów 
zabiegów najpierwszych w kraju kawalerów. 
Piękność jej niewysłowiona budziła podziw i żą 

dze , ale był w niej zarazem jak iś m ajesta t, który 
nakładał im w ędzidło, ta k , że mimowoli pomyślał 
logusław : „Zawcześniem przycisnął je j rękę... 

z taką trzeba po lityką , nie obcesem !" — Ale tem 
niemniej postanowił sobie posiąść jej serce i do ­

znawał dzikiej radości na m yśl, że przyjdzie chwila, 
w której ów m ajestat dziewiczy i owa piękność 
przeczysta zda się na jego łaskę i niełaskę. Gro­
źna twarz Kmicica staw ała w poprzek tym m arze­
niom . ale dla zuchwałego młodziana była to tylko 
jedna więcej podnieta. Pod wpływem tych uczuć 
rozpromienił się cały, krew  poczęła w nim grać, 
ja k  we wschodnim rum aku, wszystkie jego wła­
dze ożywiły się niezwykle i światło tak  biło od 
całej jego postaci, jak  od jego dyjamentów.

Rozmowa przy stole stała się ogólną, a  raczę 
zmieniła się w ogólny chór pochwał i pochlebstw 
dla B ogusław a, których świetny kaw aler słucha 
z uśm iechem , ale bez zbytniego zadowolenia, jako 
rzeczy zwykłej i codziennej. Mówiono naprzód o 
jego czynach wojennych i pojedynkach. Nazwiska 
pokonanych książąt, margrabiów, baronów sypały 
się ja k  z rękaw a. On sam jeszcze od czasu do 
czasu dorzucał niedbale jedno więcej. Słuchacze 
zdumiewali s ię , książę Janusz gładził swe długie 
wąsy z zadowoleniem, nakoniec Ganchoff rzek ł:

— Choćby fortuna i urodzenie nie staw ała na 
przeszksdzie, nie chciałbym ja  W aszej Książęcej 
Mości w drogę w ejść , i to mi tylko dziw no, że 
się jeszcze śmiałkowie tacy znajdują.

— Co chcesz, panie Ganchoff —  rzekł książę. — 
Są ludzie z żelazną tw arzą i źbiczym wzrokiem, 
których sam widok p rzestrasza , ale mnie Bóg tego 
odmówił... mego oblicza nie ulęknie się nawet 
panna.

- Jako  ćma nie boi się pochodni — odrzekła 
wdzięcząc się i krygując pani Korfowa — póki 
w niej nie zgorzeje...

Bogusław rozśmiał s ię , a pani Korfowa mówiła 
d a le j, nie ustając się krygow ać:

—  Panów żołnierzy więcej pojedynki obchodzą, 
a my niew iasty radebyśm y też coś o amoraeh Wa 
szej Książęcej Mości usłyszeć, o których wieści aż 
tu nas dochodziły.

;— N iepraw dziw e, pani dobrodziejko, niepraw ­
dziwe... W szystko jeno przez drogę urosło... Sw a­
tano m nie, to prawda... Jejm ość królowa francuska 
była tak łaskaw a...

-  Z księżniczką de Rohan... —  dorzucił J a ­
nusz.

-  Z d ru g ą , de la Forsę — dodał Bogusław — 
ale że właśnie sercu ani nawet sam król nie może 
kochania nakazać, a dostatków chwała Bogu, nie 
potrzebujemy we Francyi szukać, przeto nie m o­
gło być chleba z tej mąki... Grzeczne to były panny 
co praw da i nad im aginacyę urodziw e, ale prze­
cie są u nas jeszcze urodziwsze... i nie potrzebował­
bym z tej kom naty w ychodzić, by takie zn a leść ..

Tu rzucił długie spojrzenie na O leńkę, która 
udając, że nie słyszy, poczęła coś mówić do pana 
miecznika rosieńskiego, a pani Korfowa znów głos 
zabrała:

-  Nie brak i tu g ładkich , niemasz jeno takich, 
któreby Waszej Książęcej mości fortuną i urodze­
niem wyrównać mogły.

—  P izwolisz jejm ość dobrodziejka, że zaneguję 
— odparł żywo Bogusław — bo naprzód nie m y­
ślę ja  tego, aby szlachcianka polska czemś podlej- 
szem od Rohanowien i od Forsów być m iała , po 
drugie nie pierwszyzna to Radziwiłłom ze szlach 
ciankami się żenić, jako  i dzieje liczne podają 
tego przykłady. Upewniam też jejmość dobrodziej 
sę , że ta szlachcianka, która Radziwiłłową zosta ­
nie, nawet na dworze francuskim przed tam tejsze- 
mi księżniczkami krok i prym weźmie.

- Ludzki pan!... — szepnął Oleńce miecznik 
rosieński.

- T ak  ja  to zawsze rozumiałem — mówił da- 
ej Bogusław — choć nieraz wstyd mi za szlachtę 

polską, gdy ją  z zagraniczną porów nam , bo ni- 
gdyby się tam nie zdarzyło to, co się tu zdarzyło, 
że wszyscy pana swego opuścili, b a , że dybać na 
jego zdrowie nawet gotowi. Szlachcic francuski 
najgorszego uczynku się dopuści, ale pana swego 
nie zdradzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cya to już oddawna czuje, tego dowodem jest re- 
zygnacya ks. Karlosa Auersperga z roli szefa po­
litycznego, jaką odgrywał od r. 1861. Od tego 
prądn narodowościowego musi się odsunąć i ca­
ła binrokracya anstryacka, jak w ogóle wszelkie 
elementa umiarkowane, unikające nawet cienia po­
dejrzeń pewnego rodzaju. Liczba zwolenników 
„scharfere Tonart“ ograniczy się na tych nieli­
cznych adwokatach i profesorach szkół średnich, 
którzy upajają się własnym frazesem. Im szaleniej 
i namiętniej ci panowie obecnie występują, tem 
prędzej nastąpi reakcya zdrowego rozsądku, a więc 
nie wypadałoby im zabawy przerywać Źe w Radzie 
państwa potrafią ci panowie rozbić lewicę i utwo­
rzyć osobny „deutsch-nationaler Clnb,u to nie ule 
ga wątpliwości. Jedynem wyznaniem politycznem 
tego klubu będzie odłączenie Galicyi od związku 
państwowego z Austryą i połączenie Dalmacyi 
z Węgrami.

Charakterystyczną figurą podczas festynu drez­
deńskiego był ów Hanoweranin, czystej krwi Nie 
miec, Ernest Bockelkerg, odgrywający rolę zabi­
tego Węgra, który wniósł ów wieniec ze wstążką 
o farbach węgierskich i dał przez to powód do 
znanej manifestacyi anti węgierskiej. Przypomina 
mi to naszych wiedeńskich zapalonych Germanów, 
rekrutujących się po większej części z żydów 
galicyjskich lub z Czećhów.

Wiedeń 28 lipca.

O  Odnośnie do zapowiedzianej od dawna re 
wizyty Cesarza rosyjskiego, która tego roku, już 
ze względów etykiety, jako pewną uważaną była, 
dowiaduję się następujących okoliczności.

Car życzył sobie koniecznie, żeby rewizyta od­
była się, jako zjazd trzech cesarzy, nietyle dla 
znaczenia takiego zjazdu, ile dla zadosyćuczynie- 
nia pragnieniu osobistemu, aby Cesarz niemiecki 
był obecnym. Stanęło temu pragnieniu na przeszko­
dzie zdrowie cesarza Wilhelma, a następnie wzrost 
niebezpieczeństw ze strony propagandy nihilisty- 
cznej, wreszcie niepewność sytuacyi w Azyi. Była 
chwila, że powody te czyniły wogóle wszelką po­
dróż Cara problematyczną.

Ostatnie wykrycia i aresztowania w Petersburgu, 
które mają być bardzo rozległe, zmieniły poniekąd 
położenie; policya mogła wystąpić z zaręczeniem 
bezpieczeństwa, z drugiej zaś strony sytuacya po­
lityczna nałożyła na Cara niejako nowe zobowią­
zanie do wdzięczności wobec Niemiec i Anstro 
W ęgier, tak , że rewizyta dłużej odkładaną być 
nie może. Wiadomo, że lord Salisbury traktuje na 
seryo z Tnrcyą względem kooperacyi w Egipcie. 
Zamiarem jego było zawrzeć z Portą przymierze, 
nietylko ad hoc, ale ogólniejszego znaczenia, przy­
mierze tego rodzaju, z którego wynikałyby w ra 
zie wojny między Anglią i dosyą pewne dla Tur- 
cyi zobowiązania, a zatem nie mogłaby być w sty 
pulacyach pominiętą kwestya cieśnin. Co do tego 
punktu atoli wystąpiły zgodnie, i uprzedzając prze­
zornie wypadki, dyplomacya niemiecka i austro- 
węgierska, mianowicie w tym kierunku, że układy 
angielsko - tureckie nie mogą w niczem naruszać 
międzynarodowych konwencyj, odnoszących się do 
cieśnin, i nie mogą zawierać żadnych specyalnych 
dla Anglii prerogatyw, czy przyrzeczeń.

Zastrzeżenie to było i Porcie na rękę, przede- 
W8zystkiem atoli wychodzi na korzyść Rosyi, któ­
ra, jak dotąd, tak i nadal w zatargach swoich 
z Anglią, z tej strony od morza Czarnego jest bez 
pieczną, gdyż na straży stoją w imieniu Enropy 
Niemcy i Austro-Węgry. Jest^to niezawodnem, że 
taka inter wen cya tych dwóch państw jest nastę 
pstwera owej enteute, która od czasu Skierniewic 
zapanowała, a dla cara jest to jeden powód wię­
cej do złożenia wizyty Cesarzowi austryackiemu. 
Dobre stosunki, tyle dla Rosyi korzystne, nie mo­
gą rdzewieć, trzeba je odświeżać i umacniać oso- 
bistem zetknięciem się panujących i ministrów. — 
Może zatem bezpiecznie Rosya ostro się stawiać 
naprzeciw Anglii, może układy przewlekać, a tym 
czasem car wizytą swoją okaże, że^trwa przy wa­
runkach entente. Równoczesny wyjazd p. Giersa 
do Marienbadu wskazuje, że niewątpliwie i mini­
strowie znajdą sposobność zjechania się, bądź to­
warzysząc panującym, bądź osobno.

Podróż Cara na Kijów, nie jest również bez zna­
czenia.

Chce on zwiedzić po kolei wszystkie główniej­
sze ogniska w calem państwie. Jak po pobycie 
w Warszawie, tak zapewne i po pobycie w Kijo­
wie spadną na owe gubernie nowe prześladowa­
nia w myśl memoryałów Drentelna.....

Co się odnosi do potrzeby odnowienia potrój 
nego tnteute, odnosi się również do stosunku między 
Niemcami i Austro-Węgrami. Stosunek ten, nie 
określony żadnym dokumentem, uważany jest jako

W I K T O R  H U G O
I jeno apoteoza.

(Ciąg dalszy).

W trzecim akcie dworacy przyprowadzają kró­
lowi Blankę do Luwru Nieszczęśliwa widzi, że 
jest oszukana; że ten, który się ndawał za bie­
dnego studenta, jest królem, a ona w jego mocy. 
Broni się, jak może — prośbą i łzami — nako- 
niec przerażona jego natarczywością, widząc ja­
kieś drzwi otwarte, biegnie ku nim, ażeby nciec, 
i wpada. . .  do sypialnego pokoju królewskiego. 
Król podążył za nią i drzwi na klucz zamyka za 
sobą. Dworacy ciekawi wchodzą milczkiem do 
komaaty, a poeta Marot, który tam został w cie­
nia na obserwacyi, powiada im ze śmiechem, że 
„owca sama wpadła w jamę lwa.u

Wchodzi Triboulet. Błazen zwącbał, że jego 
córka w Luwrze, ale nie chce się z tem wydać, 
bo nie jest jeszcze zupełnie pewnym tego; bła­
znuje, śpiewa z drugiemi zwrotki pieśni ówcze­
snych, sam nuci sobie pod nosem, ale wszystko 
to na cierpki ton — jego wesołość zdaje się 
zgrzytać zębami, spostrzega nareszcie, że wszyscy 
tu umówili się grać przed nim komedyę — nie 
bez celu. „Córka moja tu jest!" — wykrzykuje 
piorunującym głosem i biegnie ku drzwiom kró­
lewskiej sypialni. Dworacy go wstrzymują, sza­
moce się z nimi, wtem drzwi się otwierają i wy­
pada Blanka blada, z rozpuszczonemi włosami, 
oczami we łzach. Rzuca się w objęcia ojca, który 
szczęśliwy, że ją  odzyskał, nie chce zrozumieć, co 
się stało, łudzi się przeciw własnemu przekonaniu. 
Córka go z błędu wyprowadza. W rozpaczliwym 
krzyku wyznaje, że jest shańbiona. Wtenczas bła-

stały, jako z natnry rzeczy wynikający, niemniej 
jednak wymaga bliższych i szczegółowych, osobi­
stych co roku porozumień, a tem bardziej obecnie 
po dokonanej zmianie rządu w Anglii i ze wzglę­
du na trudności handlowo cłowe. Zjazd ks. Bis 
marka z hr. Kalnokym stoi, jak słusznie mówi 
Pester Lloyd, po za wszelką wątpliwością, wymie­
nione zaś powyżej okoliczności, odnoszące się do 
kwestyi cieśnin, są powodem, że misya Drumonda 
Wolfa do Kostantyno.iola i do Kairu ulega zwło­
ce. Niema w tem atoli żadnej oznaki, jakoby Au- 
stro-Węgry i Niemcy nie były przychylnie usposo­
bione dla nowego gabinetu angielskiego. Przeci­
wnie, tutaj panuje szczera chęć zachowania naj 
przyjaźniejszych stosunków z Anglią i nadzieja, 
że nowy gabinet do tego dopomoże — jeżeli tylko 
dłużej u steru się utrzyma.

Podróż hr. Kalnokyego do Ischl, a posła austry- 
ackiego w Londynie, hr. Karolyiego, do Wiednia, 
stoją oczywiście w ścisłym związku z powyższemi 
sprawami.

Rada szkolna krajowa zamianowała: Nauczy­
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Mołotowie, 
Daniela Saję, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły; nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w Dulibach, Eugeniusza Orleckiego, rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły; nauczycielkę Maryę 
Bandów ię w Krakowie, rzeczywistą nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie; nau 
czycielkę Aleksandrę Kręglewską w Zdziarcu, rze­
czywistą nauczycielką szkoły etatowej w Zdziarcu

Sprawy zagraniczne.
Rosya.

Sprawa rosyjska na Litwie.
Wileńskij Wiestnik bardzo pesymistyczne roz­

wija poglądy na obecne położenie „sprawy rosyj­
skieju na Litwie. Zdaniem rzeczonego dziennika, 
najgorszym jest stan rzeczy na Polesiu.

„Mówiąc o ludzie rosyjskim w zachodnich gu­
berniach — są słowa Wiestnika — wszyscy pu 
blicyści rosyjscy przedstawiają go sobie takim, ja­
kim lud ten być powinienby według tradycyj hi­
storycznych, ale nie takim, jakim on jest w rze­
czywistości. Publicyści nasi pamiętają o ciężkich 
walkach, jakie toczył lud zachodnio rosyjski z Pol­
ską, o głębokiem uczuciu religijnem całego ludu 
rosyjskiego, które stało się fundamentem potężne­
go państwa — i marzą oni, że znajdują się ślady 
owych walk w zewnętrznym i wewnętrznym ustroju 
każdego indywiduum tutejszego. Jakże się jednak 
grubo mylą, taką mierząc miarą współczesną lu­
dność gubernij zachodnich! Lud tutejszy zachował 
wprawdzie cześć dla monarchy Rosyi i głębokie 
uczucie religijne, ale on zbity jest z toru, bo zu­
pełnie nieodróżnia wyznań religijnych. Należy pa 
miętać, że dopiero 37 lat temu, jak lud tutejszy 
powrócił do prawosławia z Unii, która zaciemniła 
i zawikłała wszystkie jego pojęcia. Ten przeciąg 
czasu za krótkim jest, aby mógł przetworzyć zu­
pełnie obraz krajn, gdyby nawet rzeczywiście sta­
rano się to uczynić. Ale — trzeba wyznać — źe 
jeśli u nas robiono cokolwiek w tym kierunku, to 
tylko wypadkowo i dorywczo, po większej zaś 
części zostawiono wszystko na wolę losu i naszych 
wrogów, a wrogowie niezasypiali gruszek w popiele 
i korzystali tak dobrze z czasu, że lud białoruski 
i polski zupełnie niema pojęcia o tem, że jest lu 
dem rosyjskim, mając siebie za coś odrębnego od 
Rosyi, i bliższego Polakom niż Rosyanom.“

„Ruskij strannik", którego prodnkcye dość dłu­
go nie pojawiały się na kartach Now. Wr., zna 
lazł się nie w Afganistanie lub na Korei, ale na 
Polesiu. Zachwyca go olbrzymie kolisko lasów, 
mające 250 wiorst średnicy; narzeka na straszne 
bezdroża, skutkiem których w Owruczu przez lat 
dwadzieścia nie pokazał się żaden jenerał, a lo­
kalna komenda wojskowa dotychczas używała ka­
rabinów skałkowych; żartuje z urzędników, pły­
wających na łódkach z dzwonkami; ale najbar­
dziej trwoży się o przyszłość ludności miejscowej, 
Poleszuków. Oto są słowa p. Strannika: „Pole- 
szuki nic nie wiedzą o świecie, lecz i my odpła 
camy im za to zapomnieniem, a tymczasem czu­
wają rozmaici aferzyści polityczni i handlowi. Ży­
dzi, Polacy, Niemcy, Francuzi osiadają tutaj, albo 
skupują lasy i wyrębują niekiedy setkami tysięcy 
diesiatyn, zamieniając zapomnianą krainę w pias- 
czystą pustynię, albo też ściągając tutaj wychodź 
ców z kraju Nadwiślańskiego, z Poznańszczyzny

zen rośnie nagle do rozmiarów rozgniewanego 
szatana. Rzuca wszystkim dworakom w oczy ich 
nikczemność, ich podłość, ich nieludzkość. Przy­
gniata ich swoją pogardą, opluwa królewski ma­
jestat, a nikt nie śmie mu w oczy spojrzyć. Na 
koniec zabiera córkę, zapowiada, że będzie pom­
szczona i wychodzi z nią. Scena ta jest kulmina­
cyjna w dramacie.

Akt czwarty tak jest skandaliczny, iż, by go 
wiernie opowiedzieć w takiem piśmie, jak Czas, 
trzebaby się chyba uciec do łaciny. W naszym 
języku musimy użyć dwuznaczników, ogólników i 
tym podobnych wybiegów, aby nieco osłonić nie­
które szczegóły, których pominąć nie możemy, bo 
charakteryzują tę sztukę. Przepraszamy z góry 
nasze czytelniczki, jeśli nam się to niezupełnie 
uda.

Scena przedstawia jakieś pustkowie nad Se­
kwaną na lewym brzegu tej rzeki; jest tam nę 
dzne domisko, walące się ze wszystkich stron, a 
w nim mieszka pewien przemysłowiec nazwiskiem 
Saltabadil, który w drugim akcie na początku 
ofiarował swoje usługi Tribouletowi, cośmy opu­
ścili w naszem krótkiem opowiadaniu. Triboulet 
szedł wtenczas do córki, oglądając się ostrożnie 
na wszystkie strony. Saltabadil wziął go za za­
zdrosnego męża lub kochanka i z tego względu 
mu się rekomendował. Powiadał mu, że trudni się 
rzemiosłem sprzątania ludzi za tanie pieniądze, a 
bardzo rzetelnie. Co przyrzeknie, wziąwszy zada­
tek, tego s u m i e n n i e  i h o n o r o w o  dopełnia. 
Dodał, że ma siostrę Magdę, ładną dziewkę, która 
tańczy po ulicach i zwabia lubowników nocnych 
przechadzek ku pustkowia, gdzie mieszkają oboje. 
Wskazał mu nareszcie miejsce, gdzie go znaleźć mo­
że w potrzebie. Błazen nie miał natenczas żadnego 
krwawego zamysłu w głowie, ale na wszelki przy­
padek zanotował sobie, gdzie ma szukać tego 
przemysłowca.

i Galicyi. Śmiało rzec można, że za parę dzie­
siątków lat Polesie zamieni się w nagą piasczy- 
8tą pustynie, której najważniejsze punkta zamie­
szkane będą przez Polaków, Żydów i Niemców, 
a ludność miejscowa rosyjska, gnębiona przez in- 
noplemieńców i cudzoziemców, opasana pierście 
niem Żydów i Polaków, musi albo się usunąć, 
albo też zlać się z nimi.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 lipca.

Jenera ł  komenderujący książę W i r t e m b e r s k i  
przejechał dzisiaj rano pociągiem kuryerskim przez 
Kraków z Bogumina do Lwowa.

—  Hr. Ludwik Wodzicki, gubernator Banku dla 
krajów, przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków 
z Rzeszowa do Wiednia.

—  P. Helena Modrzejewska przybyła do Krakowa 
z Londynu, a po parodniowym pobycie wyjeżdża do 
Zakopanego.

—  Radcy miejscy pp. Dr H a j d u k i e w i c z  Jan 
i M u c z k o w s k i  Stefan wyjechali wczoraj wieczór 
z Krakowa do Lwowa, jako depntacya naszej Rady 
miejskiej na pogrzeb b. prezydenta m. Lwowa Dra 
Gnoińskiego, który odbędzie się właśuie dziś rano. 
Deputacya naszej Rady złoży na trumnie zmarłego 
wieniec z odpowiednim napisem.

—  Dzisiejszy num er Nowej Reformy (170) skon­
fiskowanym został z nakazu prokuratoryi państwa.

—  Kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich.
Pierwsza partya kolonistów wakacyjnych wraca jutro 
do domu koleją pociągiem mieszanym o godzinie 6ej 
wieczorem. Druga partya kolonistów wyjedzie w so­
botę rano po odprawionem nabożeństwie w kościele 
św. Krzyża, pociągiem mieszanym o godzinie 9 1 a.

—  50 letni jubileusz kap łaństw a  obchodzić będzie 
w niedzielę d. 16 sierpnia r. b. X. Andrzej Sołtysik, 
honorowy kanonik kapituły przemyskiej i proboszcz 
obrz. rz.-kat. w Sądowej W iszni, emerytowany dzie­
kan i inspektor szkolny dekanatu próahnickiego. Uro­
dzony w r. 1809, święcenia kapłańskie przyjął d. 15 
sierpnia 1835 r.

—  Wycieczka do Pesztu  Rad miejskich krakow­
skiej i lwowskiej. Komitet lwowski, z którego posta­
nowieniami godzi się komitet krakowski, uchwalił 
już szczegóły projektowanej wycieczki Rad miejskich 
krakowskiej i lwowskiej na wystawę do Budapesztu. 
Uchwały komitetu co do wycieczki tej, w której mo 
gą wziąść udział obywatele całego kraju, przedłożo­
ne będą we czwartek d. 30 b. m. pełnej Radzie m. 
Lwowa, a uchwały te są następujące: Wyjazd ze 
Lwowa ma nastąpić d. 5 września o godzinie 5 tej 
z południa do Przemyśla, zkąd koleją Łupkowską 
wyjadą uczestnicy i z .trzymają się na stacyi Ilatvan. 
Tam bedzie punkt zborny dla wszystkich uczestni­
ków wycieczki, zdążających z wschodniej i zacho­
dniej Galicyi. Z Hatvan wyruszy do Budapesztu oso­
bny pociąg i stanie u celu podróży d. 6 września 
o godzinie 4-tej popołudniu. Na ewentualne powita­
nie ze strony budapeszteńskiej reprezentacyi miejskiej 
ma odpowiedzieć w imieniu lwowskiej Rady miejskiej 
p. Mochnacki, a w imieniu krak. Reprezentacyi, Prezy­
dent Dr Szlachtowski. Koszta podróży są istotnie za­
dziwiająco niskie. Bilet jazdy w wagonie III klasy 
ze Lwowa do Budapesztu i napowrót ma kosztować 
14 z łr , a w II klasie około 20 złr. Bliższe szczegó­
ły tej wycieczki zostaną podane do wiadomości po 
powzięciu stanowczych uchwał.

—  Dla nauczycieli zniżyły ceny jazdy koleje skar 
bowe. Oto, co w tej mierze donosi Wi ner Ztg: C. 
k. jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwo 
wych, skutkiem inicyatywy morawskiego Związku 
pedagogicznego, który prosił o 50-procen‘.owe zniżenie 
biletów jazdy, powzięła uchwałę zasługującą na u- 
wagę szerokich kół nauczycielskich. —  Powiedziano 
w niej, iż ustanowiona reskryptem JE. p. ministra 
handlu z dni i 22. marca norma co do pewnych uła­
twień podróżujących kolejami skarbowemi czynnych 
c. k. urzędników, odnosi się w pełnej mierze prze­
de wszystkiem do nauczycieli i profesorów, zatrudnio­
nych przy c. k. państwowych zakładach nauczyciel­
skich. Co się zaś tyczysił nauczycielskich, zajętych 
przy szkołach krajowych, gminnych i prywatnych 
szkołach, — to wprawdzie rozszerzenie lub ana 
logiczne zastosowanie do nich pomienionej normy 
według wydanej w tej mierze zcsadniczej decyzyi p. 
ministra handlu nie może mieć miejsca, jednakże 
na odnośne podanie wydziału centralnego wyżej 
wzmiankowanego związku pedagogicznego, o tyle uczy­
niono także zadość w tym kierunku, iż wogóle na­
uczycielom szkół ludowych, średnich i wyższych, za 
zwykłem podaniem, potwierdzonem przez odnośnych 
kierowników szkolnych, przyznano 50-procentowe zni­
żenie kosztów jazdy na pojedyncze podróże, wszyst- 
kiemi liniami austryackich kolei państwowych. Do 
przyznawania zniżonych cen jazdy są, obok Dyrekcyi

W czwartym akcie Triboulet ma już zawarty 
z nim układ i Saltabadil przystąpił do wykona- 
nania. Król Franciszek I, lubownik, jak widzieli­
śmy, nocnych wycieczek, dał się zwabić przez 
ponętną Magdę na pustkowie, i przebrany — jak 
zwykle w takich razach — za prostego śmiertel­
nika, niepoznany, wchodzi z nią na scenę, śmie­
jąc się, żartując, umizgając się do owej ulicznej 
tancerki.

Przytomni są temu Triboulet i jego córka, ukryci 
w cieniu, a noc już ciemna. Triboulet wypłaca 
zbirowi połowę umówionej sumy, drugą połowę 
ma zapłacić po dopełnieniu zabójstwa, ale zastrze­
ga sobie, że sam trupa zaszytego w worek wrzuci 
do Sekwany.

Tymczasem król z Magdą weszli do domostwa, 
a Blanka zaczaja się przed oknem i patrzy na 
scenę, jaka się odbywa w tem domostwie na 
wpół przeżroczystem. Król siedzi przy stole, przed 
nim kufel wina i jakieś jedzenie. Magda mu usłu­
guje, a król „z nią się bawi" na swój sposób. 
Blance serce się kraje, już zapomniał o niej — 
prosta dziewka ją zastępuje. Myśli zemsty prze­
chodzą przez głowę tej owieczki, a nie domyśla 
się, jak okropną zemstę przygotowuje jej ojciec. 
Przywołuje on ją i każe jej wracać do domu, 
samej jednej, w ciemnej nocy, zpoza Sekwany przez 
pustkowia, ale autor na takie drobne szczegóły 
nie uważa. Blanka ma zastać przygotowane dla 
siebie męskie, rycerskie ubranie, konia i pieniądze 
na drogę. Powinna czemprędzej wyjechać i cze­
kać na niego gdzieś za Paryżem. Blanka odcho­
dzi, a wkrótce po niej Triboulet. Król zaś potrze 
buje spoczynku i widać jak idzie po schodach 
na piętro, gdzie łóżko posłane czeka na niego i 
zaczyna się rozbierać. Magda na dole. Saltabadil 
na warcie przed domem. Zasłona zapada.

W piątym akcie noc jeszcze, — Magda w no- 
cncm ubrania schodzi do brata i prosi go, żeby

jeneralnej, upoważnione także te Dyrekcye kolejowe, 
w których obrębie zamieszkują petenci.

—  Ze względu na pokątnych pisarzy doniosłą jest 
ustawa, która onegdaj weszła w życie, mianowicie 
ustawa, której celem zapobieżenie żebractwu, włóczę­
gostwu i nierządowi. Otóż paragraf trzeci tej ustawy 
stanowi, iż osoby niemające stałego i dozwolonego 
zarobkowania, będą wezwane przez władzę admini­
stracyjną, iżby wykazały się w pewnym okresie czasu, 
że się r z e t e l n e m u  zarobkowi oddają. W razie nie­
dopełnienia tego postanowienia osoby takie skazane 
być mają aż do 3 miesięcy ścisłego aresztu, a nadto 
może je  władza według przepisu następnego para­
grafu zmusić do zarobkowania w tej gałęzi, jaką im 
sama przepisze. A ileż to zaiste w każdem większem 
mieście jest przeróżnych indywiduów, które ciągną 
środki do życia z mętnych źródeł, a szczególniej zwró­
cić tu należy uwagę na pisarzy pokątnych, będących 
najstraszniejszą plagą ludności wiejskiej. Ustawa zaś 
rzeczona podaje doraźne środki do tępienia tego nie­
szczęścia ludu, jak wogóle pasożytów społeczeństwa. 
Od wykonania jej wszakże należytego zależeć będą 
dobroczynne skutki, zawarte w paragrafach.

—  Iwonicz dnia 26 b. m. Bal dla dzieci odbył 
się tutaj d. 23 b. m., urządzony przez p. Budkow- 
skiego, prof, i kierownika zakładu gimnastyczno - le­
czniczego ze Lwowa. O godzinie 8 wieczór X. Soss, wi­
kary miejscowy, uproszony przez p. Wł. Bełzę ze 
Lwowa, wprowadził na bal gromadkę dziewcząt wiej­
skich, uczących się w szkole PP. Felicyanek. Małych 
gości przywitała muzyka, poczem p. Bełza przedsta­
wiwszy panienkom ich siostrzyczki wiejskie, które za­
równo się kształcą, jak i one, poprosił wiejską gro­
madkę, aby się swym śpiewem popisała, co też na­
stąpiło. Po chwili rozpoczęła się wspólna zabawa 
dzieci, deklamacye wygłoszone przez jedne i drugie, 
tańce, a nakoniec małe poczesne i loteryjka fantowa, 
na którą każda z dziewcząt wiejskich otrzymała po 
dwa bezpłatne losy. P. Wł. Bełzie jak  i p. Budkow- 
skiemu nnleży się uznanie za niespodziankę urządzo­
ną dziatwie wiejskiej. W następny dzień tj. w piątek 
odbył się koncert pp. Kleczyńskich z współudziałem 
pp. Wł. Bełzy i N. Nebenzahla. Cały koncert wypadł 
tak pod względem artystycznego wykonania, jakoteż 
materyalnym, nadspodziewanie pomyślnie. Miłe nader 
wrażenie wywarła produkeya pani Kleczyńskiej, i zdra­
dziła rutynowaną śpiewaczkę, władającą obszerną 
skalą tonów i odznaczają się doskonałą szkołą. Ró­
wnież należą się wyrazy zupełnego uznania p. Kle- 
czyńskiemu, zaszczytnie znanemu muzykowi i piani­
ście z Warszawy. P . Wł. Bełza wygłosił z wrodzoną 
sobie werwą i przejęciem się wiersz „Tyrteusz" Wła­
dysława Anczyca, a zniewolony oklaskami dodał wiersz 
przez się ułożony „Jeszcze Polska nie zginęła." Za­
służone oklaski zebrał także amator, skrzypek p. 
Nebenzahl. Loterya fantowa, która miała się odbyć 
w niedzielę dnia 26 na korzyść weteranów, została od­
roczoną z powodu niepogody.

— Wrocław, 25 lipca. Uniwersytety uchodziły do 
tąd w państwach ucywilizowanych za instytucye mię­
dzynarodowe — poczytywano im nawet za chlubę, 
gdy jak  największa liczba obcokrajowców pomiędzy 
studentami się znajdowała. Na wszechnicy krakow­
skiej kształciło się przed kilku wiekami bardzo wie­
lu Niemców, czerpiących naukę u światłych mężów 
polskich. W Prusach od reskryptu banicyjnego, wyda­
nego przeciwko Polakom, nastąpiła i pod tym względem 
reakcya. We Wrocławiu nakazano, o ile dotychczas się 
dowiedzieć mogłem, wyjechać kilku studentom. — P. 
Rychlewicz, stud, med., który nawet ukończjł gimna- 
zyum pruskie, a od kilku lat był uczniem na uniwer­
sytecie tutejszym, otrzymał nakaz, aby w przeciągu 
tygodnia terytoryum pruskie opuścił. Podobny dekret 
otrzymał p. Honesti, student matematyki. Co więcej, 
lekarzowi praktycznemu p. Kożuchowskiemu, który 
tu przybył celem uzupełnienia swej wiedzy i dla na­
pisania dysertacyi pod okiem prof. Fischera, doręczo­
no również nakaz opuszczenia krajów pruskich w prze­
ciągu tygodnia. Dopiero za wstawieniem się tegoż 
profesora i po oświadczeniu, że pan Kożuchowski nie 
myśli się tu osiedlać, ani przez dłuższy czas pozostać, 
przedłużono mu pozwolenie pobytu aż do 6 tygodni, 
celem wykończenia pracy naukowej.

—  Nowy środek przeciwko astmie. Akademia 
umi jętności w Paryżu otrzymała j  od prof. Germana 
See zawiadomienie o nowym środku przeciw astmie. 
Jest to związek zasadowy- który Dr See nazwał py- 
ridinem i który odkrył w drodze doświadczeń prakty­
cznych. Wiadomo, że osobom mającym ścieśnioną kla­
tkę piersiową przynosi ulgę używanie pewnych środ­
ków empirycznych, jak  palenie pewnych cygaret, wą­
chanie papieru nasyconego saletrą i t. p. Otóż przy 
spaleniu pewnych roślin, pewnych alkaloidów, powsta 
ją  pewne związki chemiczne, w których znajduje się 
pyridin. Czynione przez prof. See doświadczenia prze 
konały go, że pyridin przy utrudnionem oddychaniu 
jest doskonałym środkiem łagodzącym i umiejętnie 
użyty nie wywołuje żadnego zakłócenia nerwowego.

Pyridin jest to bezbarwny płyn, ulatniający się w po­

nie zabijał gościa, bo jej się bardzo podobał. — 
Saltabadil jej tłomaczy, że tego uczynić nie może. 
Uczciwość, słowo dane, zadatek wzięty na to mu 
nie pozwalają, zwłaszcza, że ten, któremu służy 
w tej chwili, ma przyjść sam wrzucić trupa do 
Sekwany, tylko kazał mu włożyć go w worek i 
worek zaszyć.

Magda wpada na myśl, żeby w worek włożyć 
klocek drzewa, ale braciszek wstrząsa ramionami
i powiada, czyby ten pan nie namacał, że to kio 
cek a nie trup, — Ach! wykrzykuje Magda, gdy­
by się też ktoś na vinął, któregoby można sprzą­
tnąć w miejsce mojego pięknego gacha. O gdy­
by się taki znalazł, odpowiada Saltabadil, zamia 
nę możnaby zrobić, ale gdzie tego drugiego szu­
kać, a czas nagli.

Otoż właśnie znajduje się taki. To była biedna 
Blanka, która zamiast jechać, gdzie jej ojciec ka­
zał, przybyła napowrót do siedliska siepacza, czy 
wiedziona przeczuciem, że królowi grozi wielkie 
niebezpieczeństwo czy, że domyślała się tego z po­
stępowania ojca, który nie taił się ze swoją żą­
dzą zemsty, tego autor nie wyjaśnia, dosyć, że 
przybyła w ubraniu kawalera zbrojnego, dosłysza­
ła rozmowę między zbirem i siostrą jego i posta­
nawia poświęcić życie, dla ocalenia łotrnjącego się 
monarchy, bo w gruncie duszy nie przestała go 
kochać idealną miłością, jak kochają prawie wszy­
stkie bohaterki Huga. — Prosi zbira o gościnę 
na noc, ten ją  prowadzi do jakiejś budy w po­
bliżu swego domostwa. Magda przyrządza jej no­
cleg a Blanka na progu tej budy zaczyna drżeć, 
instynkt zachowawczy odzywa się w niej, ona tak 
młoda i już ma umrzeć dobrowolnie pod mieczem 
zbója! Czuje to żelazo przenikające swoje ciało, czu­
je boleść konania, ale nie czas się już cofać, trze­
ba dopełnić ofiary i wchodzi do owej budy.

Wkrótce przychodzi Triboulet — zbir przyno­
si mu wór i w nim trupa. Triboulet maca wór,

wietrzu i wydający przejmującą woń. Ot zymuje się 
przy suchej dystylacyi materyj organicznych, jak  smo­
ła węglowa, alkaloidy, cinchinina, chinina,morfina i t. d. 
Znajduje się także w osadzie, jak i się wytwarza pod­
czas palenia tytoniu i może być także otrzymanym 
przy rozkładzie nikotyny w wielkiem gorącu w na 
czyniu porcelanowem. Chemiczną formułą pyridinu 
jest CIO H10 Az, według Cahoursa, lub C5 H5 Az 
według Wttrtza. Nalewa się tego płynu 4—5 gramów 
do szczelnie zamkniętego naczynia, w którem zamie­
nia się w parę i oddycha się tą  parą przez 20—30 
minut trzy razy dziennie. Pyridin przechodzi w krew 
i duszność w piersiach ustępuje po kilku dniach. Śro­
dka tego próbowano w Paryżu na 14-tu chorych 
w wieku od lat 30 do 78 i próby wypadły bardzo 
pomyślnie.

—  Kongres krawców paryskich i jego groźne na­
stępstwa. Przed paru tygodniami odbył się kongres 
artystów igły i nożyc pod przewodnictwem króla mody 
słynnego Wortsa. Na kongresie tym stwierdzono śpie- 
szny wzrost fortun właścicieli magazynów krawieckich, 
ale stwierdzono także, że fortuny byłyby o wiele więk­
sze, gdyby damy rzetelnie płaciły swoje rachunki. 
Zwyczaj ten tak się upowszechnił, że kongres kra­
wiecki postanowił ułożyć listę osób wątpliwej wypła­
calności dla ostrzeżenia firm krawieckich. Listę tę po­
dzielono na trzy kategorye: 1) proste oszustwo; 2) 
życie nad stan i niemożność uiszczenia należytości; 
3) zaniedbanie i zwlekanie wypłat. Pierwsza katego- 
rya ma być bardzo długą, a w niej nazwiska na po­
zór pięknie brzmiące, w znacznej części zagranicznych 
dam. W dwóch następnych kategoryach znajdują się 
elegantki paryskie z najrozmaitszych światów, zaczą­
wszy od półświatka aż do najwykwintniejszych sfer 
towarzyskich obu wybrzeży Sekwany. Postanowienie 
to kongresu samo przez się wzbudziło wielkie zanie­
pokojenie — cóż dopiero kiedy Le Petit Journal 
przez niedyskrecyę ogłosił tę czarną księgę krawie­
cką. Przybrało to rozmiary skandalu publicznego. Na 
liście tej obok żon mniemanych amerykańskich Na- 
babów, są damy o świetnych tytułach —  a nawet 
małżonka jednego z pretendentów zagranicznych do 
tronu.

— Książę Meszczerski poświęca w swoim Graż- 
daninie zmarłemu niedawno gubernatorowi Tomska, 
Krassowskiemu następujące wspomnienie, bardzo cha­
rakterystyczne pod względem poglądów na stosunki 
rosyjskie: „Wszyscy ludzie honorowi oddawać powinni 
w duszy cześć popiołom tego człowieka. Umierając, 
okazał, że żadnych nie miał ani długów, ani gotówki. 
Nie było za co go pochować. Chciano zbierać składkę 
na jego pogrzeb... Ministerstwo spraw wewnętrznych 
jednak telegraficznie oświadczyło, że koszta pogrzebu 
bierze na siebie. Stary Iwan Iwanowicz Krassowski 
był Sebastopolczykiem. Lubiał wszystkim pokazywać 
swą złotą sebastopolską szpadę i chlubić się nią. Nie 
przeniewierzyłeś się jej Iwanie Iwanowiczu do samej 
śmierci! Umarłeś w Syberyi, kraju wzbogaconych kup­
ców, protektorów, poszukiwaczy złota i kolosalnych 
przekupstw, jako gubernator, nie zostawiwszy dosyć 
pieniędzy na własny pogrzeb. Spokój popiołom czło­
wieka honoru... Takich chyba już niema w całej Ro-
Byi! ? “

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

We c z w a r t e k  30go: Ostatni występ p. Maryana 
Almy Straszny Dwór, opera w 4 aktach a 5 obra­
zach, 8t. Moniuszki. P. Alma, jak  wiadomo, angażo­
wanym jest do nadwornej opery w Wiedniu — wy­
stąpi po raz ostatni w partyi Stefana.

W s o b o t ę  Igo sierpnia: Po raz pierwszy Rip- 
Rip, opera komiczna w 3 aktach, Planquetta, kom­
pozytora Dzwonów z Co*neville.

W n i e d z i e l ę  2go: Po raz piąty i ostatni Kon­
rad Wallenrod, opera w 4 aktach a 5 obrazach Wł. 
Żeleńskiego.

Wystawa n ieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny U  ej 
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jest codzien 
nie od godziny 1 lej do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zw ykły 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stęp 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium m ajus)  zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od le j — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

domacał się nawet ostióg, i pewny że to król, 
niesie go wraz ze zbirem ku Sekwanie, ale słyszy 
w nim tłumione jęki, a w tejże chwili odzywa się 
wesoły głos króla budzącego się ze snu, bo już 
dnieje. Triboulet zatrzymuje się, rozpruwa czem­
prędzej wór, i znajduje w nim córkę, już umiera­
jącą, której pozostała już tylko chwila jedna, żeby 
się z ojcem pożegnać i w jego ręku umrzeć.

Z ojcem nie wiedział autor co dalej uczynić, 
więc każe mu paść bezprzytomnym. Zakończenie — 
jakie Hugo ma zawsze w odwodzie na przypa­
dek gdyby innego nie znalazł.

Widzieliśmy, jakie było usposobienie dwóch obo­
zów, na które się dzieliła publiczność w - teatrze 
w ciągu pierwszego aktu: loże i krzesła pozwo­
liły młodzieży na parterze naklaskać ,i nakrzyczeć 
się do woli, ale gdy w drugim akcie zaczęły się 
rozwijać skandaliczne sceny, oburzenie publiczno­
ści już rosło z każdym aktem. Świadek naoczny, 
na którego już powoływaliśmy się, powiada, że 
nikt w teatrze dosłyszeć nie mógł ani jednego 
wiersza z czwaitego i piątego aktu. Krzyki, świ­
stania, tupanie nogami, sztnkanie laskami, głuszy­
ły głosy aktorów, ale nie potrzeba było słyszeć, 
dosyć było widzieć co się przedstawiało oczom na 
scenie, ażeby być oburzonym. — Aktorowie byli 
onieśmieleni i grali mechanicznie, zastęp poety 
był zahukany. Daremnie Teofil Gauthier machał 
długiemi rękami, w swoim czerwonym kaftanie — 
oklaski były za słabe by mogły przemódz hałas 
lóż i krzeseł parterowych. Sztuka była stanowczo 
zabita. Zauważyć wszakże musimy, że żadna z d&m 
wielkoświatowych nie opuściła swojej loży. Cie­
kawość była u nich silniejsza, niż uczucie wsty- 
dliwości. Wszystkie dotrzymały płaca do końca.

J u l i u s z  F a l k o w s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CZAS z Czwartku 30 Lipca 1885. 3

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

— D. 28go lipca przeważnie pochmurno; term. od 
10'7 doszedł do 20'7 C. Barometr opadł nieco; o go­
dzinie 7ej rano d. 29go stan jego był 740-3 millim., 
term. 15-0 C. — Wiatr północny.

—  We czwartek d. 30go lipca: śś. Julitty p. i He­
leny wd.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

Czy n iektóre  ozdoby n a  p o p ie ln icach ,  nie s ą  
p is m e m ?  Odezwa prof. Łepbowskiego stawiająca 
to ważne pytanie, ukazała się w berlińskich Ver 
handlungen Virchowa.

Stndya Anglików G. Atkinsona i Ryszarda Rolt 
Brasch’a nad pismem zwanem Ogham (gałązko- 
wem), znalezionem na kamieniach w Irlandyi i 
w Szkocyi, nasunęły profesorowi Łepkowskiemu 
myśl, że pewne ornamenta popielnic prawie zu­
pełnie do pisma Ogham podobne, mogą także być 
pismem. W pomienionych kreśleniach na urnach 
z Wielkopolski (będących w Gabinecie archeolo­
gicznym Uniw. Jagiell.), i w charakterze Ogham, 
widzi archeolog nasz tęż samą zasadę graficzną i 
wykazuje to swoje spostrzeżenie na zestawieniu 
rysunków, zachęcając do gromadzenia dalszego 
w tym kierunku materyału; kończy zaś uwagą: 
że jeżeli jeszcze nie do nas, to do następców na 
szych, najodleglejsza przeszłość s ł o w e m  się 
z grobów swoich odezwie.

Profesor gimnazyom św. Anny, Bronisław Gu- 
stawicz, członek komisyi fizyograficznej i etnogr 
Akademii Umiejętności i Towarzystwa geografi­
cznego w Wiedniu i Londynie, wydał świeżo roz­
prawę p. t. O źródliskach obu Dunajców, szkic 
oro-hidrograficzny (8° słownik. 24 s tr ) Autor zwie­
dzając w r 1872 Tatry, zbadał przez 6 tygodni 
wszystkie doliny rzeczne od potoku Porońca do 
doliny Chochołowskiej włącznie celem dokładnego 
opisania potoków źródlanych obu Dunajców i ich 
dopływów, niemniej okolic, przez które przepły­
wają. Zaginęła jednak część notat, dotyczących 
doliny Chochołowskiej i górnej części doliny Ko­
ścieliskiej, z którego też powodu opis rzek źródla­
nych Czarnego Dunajca jest krótszym i mniej do 
kładnym od opisu dorzecza Białego Dunajca. Nie- 
zmniejsza to jednak bynajmniej wartości pracy p. 
Gnstawicza, która stanowi cenny przyczynek do 
dokładniejszego poznania oro- i hidrografii pewnej 
części Tatr. Dla lepszego uwidocznienia podał au­
tor na końcu przegląd wód uwzględnionych w po­
wyższym opisie tudzież alfabetyczny wykaz nazw 
znachodząiych się tam. Profesor Gustawicz jest auto­
rem wielu rozpraw geo- i etnograficznych a zara 
zem jednym z najgorliwszych współpracowników 
wychodzącego w Warszawie „Słownika geografi­
cznego. “Liczba artj kułów jego pióra w “Słowniku11 
do końca litery M wynosi obecnie 2435.

We Lwowie wyszedł z druku w dalszym ciągu 
zeszyt 4 dzieła p. t. Franciszek Smolka, jego ży­
cie i zawód publiczny, skreślił Karol W i d m an n 
(8° str. 481—640). Treść jest następna: Proroga- 
cya Sejmu (c. d.);— W Kromieryżu;— Ministeryum 
hchwarzenberga i  Stadiona;— Abdykacya Cesarza 
Ferdynanda i wstąpienie na tron Cesarza Fran 
ciszka Józefa;— Chwilowa porażka;— Pod prezy- 
dencyą Strobacha; — Działalność pozasejmowa;— 
Reformatorskie zapędy nowego rządu. Z zeszytem 
szóstym dzieło będzie ukończone.

Slowansky Sbomik pod wyborną redakcją E- 
dwarda J e l i n k a ,  zamieszcza w zeszycie 8 na 
miesiąc sierpień dwa listy pisane po p o l s k u  
w r. 1857 i 1858 przez uczcnego literata czeskiego 
L. Rittersberga, do A. H. Kirkora w Wilnie. Rit 
tersberg pisywał także artykuły do wydawanej 
w swoim czasie przez Kirkora „Teki Wileńskiej." 
Prócz tego pomieszczonym jest w Sborniku arty­
kulik p. Jana Bystronia, filologa w uniwersytecie 
Jagiellońskim, p. t.: Wasserpolaki, wyjaśniający 
znaczenie tej nazwy Polaków, zamieszkałych w Szlą- 
sku pruskim.

Biblioteka warszawska z lipca zawiera: „Zim- 
Zizimi" (z Legendy wieków Wiktora Hugo), prze 
łożył Klemens Podwysocki; „Pojęcie przyczynowo- 
ści w systemie logiki dedukcyjnej J. S. Milla" 
przez Aleksandra Dra Raciborskiego; „Kultura In 
itów w epoce wedyjskiej “ przez J. Hanusza; 
„Moje wspomnienia" z pamiętników Leona Dem­
bowskiego; „Mickiewicz i Ankwiczówna" przez 
Teofila Dra Ziembę; „Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych w Galicy i i jego walny zjazd we 
Lwowie" przez Romana Zawilińskiego; „Z eko 
nomiki"; „Przegląd piśmiennictwa krajowego i 
zagranicznego. “

Kurs p ien iędzy  i papierów publicznych.
Kraków 29 Lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 .
miarki n i e m ie c k i e ................................
Dukat w a ż n y ................................
2)-to frankówka w a ż n a .....................
1 nperyał w a ż n y ............................... ’ ’
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Sprostowanie.

Popiersie Szujskiego z bronzu, o którego nadesła­
niu na wystawę sztuk pięknych donieśliśmy, jest dzie 
łem p. Józefa H u k o w s k i e g o ,  a nie Ilolkowskiego, 
jak błędnie wydrukowano. Popiersie to jest własnością 
hr. Stanisława Tarnowskiego.

Gospodarstwo tiandoi i przemysł.
Sprawozdanie Zarządu kolei państwowych, 

za rok administracyjny 1884.
Z nadesłanego nam obszernego i nader szcze 

gółowo ułożonego sprawozdania Zarządu kolei pań 
stwowych wyjmujemy następujące dane, które ogól 
czytelników naszych zainteresować mogą:

W latach 1883 i 1884 sieć kolei państwowych, 
znacznie się rozszerzyła bądź to przez zakupienie 
kolei prywatnych już istniejących, bądź przez wy­
budowanie nowych linii. Do takich powiększeń 
ogólnej sieci kolei państwowych należą w kraju 
naszym : kolej Dniestrzańska, Tarnowsko-Leluchow- 
ska, Arcyksięcia Albrechta z linią zadzierżawioną 
Dolina-Wygoda i galicyjska kolej Transwersalna, 
z linią peażową: Zagórz-Chyrów.

Rozległość sieci kolei państwowych, z 24 odrę 
bnych oddziałów złożonej wynosiła dawniej5.103,671 
kim , sieć zaś sama rozciągała się od Gór Kru- 
szczowych do Adryatyku; od Husiatyna do Bre- 
gencyi.

Kompleks kolei państwowych obecnie w ruchu 
będących powiększył się od r. 1882 do końca 
1884 r. o 3.013,365 kim. czyli o 44.2°/0. Z tego 
też powodu konieczną była nowa orgaDizacya, od­
powiednia rczciągłości i warunkom jednolitego kie­
rownictwa kolei państwowych. Statut reorganiza 
cyjny otrzymał najwyższą sankcyę dnia 23 czer 
wca 1884. Opiera on się na pierwotnym zarysio 
organizacyi kolei państwowych, zarys ten zmie 
nionym jednak został w szczegółach, jak n. p 
w punkcie przenoszenia nadzoru i zarządu pew 
nyeh gałęzi administracyjnych z głównego Zarżą 
du na podrzędne organa ruchu.

Punkta, w których szczególnie nowa organiza- 
cya od dawnej się różni, są następujące: W miej 
see dawnego centralnego Zarządu, stanęła c. k 
jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwo 
wych, zostająca pod bezpośrednią kontrolą ministra 
handlu, któremu tak nadzór państwowych kolei 
już w ruchu będących, jak i kierownictwo budo 
wać się mających poruczono. W swoim zakresie 
działania funguje ta Dyrekcya jako organ wyko­
nawczy Ministerstwa handlu, posiadając temsamem 
rozszerzoną kompetencyę i większą niezawisłość. 
Jeneralnej Dyrekcyi są podporządkowane nowo 
utworzone Dyrekcye ruchu, którym lokalny ruch 
powierzono. Zresztą wyłącza statut wszelki nadzór 
fachowy innych organów rządowych nad kolejami 
państwowemi. Rada kolei państwowych, będąca 
niegdyś częścią centralnego Zarządu] jest obecnie 
ciałem doradczem, ministrowi handlu dodanem ce- 
em dawania opinii w kwestyach ekonomicznych 

w zakresie zarządu tychże kolei. Liczba członków 
Rady została z 26 na tO powiększoną; przewo 
dnictwo w obradach Rady należy do ministra han 
dlu, w którego nieobecności przewodniczy prezes 
jeneralnej Dyrekcyi. Zakres działania Rady kole 
jowej jest osobnym statutem uregulowany. Doda 
ny dyrektorowi z łona ,tejże Rady wydział nien 
stający, ma prawo interwencyi w poszczególnych 
sprawach. Nie ustający ten Wydział złożony jest 
obecnie z 5 członków.

Co do wyników finansowych, to ruch osobowy 
wynosił o 2,341.582 osób, czyli o 17°/0, a wzglę­
dnie do rezultatów dochodowych tegoż ruchu o 
573.953 złr., czyli o 5-60/0 więcej, niż w roku prze­
szłym. W Galicyi i na kolei nadgranicznej mo­
rawskiej powiększył się ruch o liczbę 280.769, 
czyli 26 3%  osób i o 99.898 złr., czyli 18% do­
chodu. Zniżenie ceny biletów osobowych przyczy­
niło się do wzrostu liczby podróżujących, a tem 
samem i do podniesienia dochodów.

W ruchu towarowym zwiększenie o 3T7°/0 jest 
tylko pozornem, bo jak się od przewozu towarów 
obcych odciągnie transport materyałów rządowych, 
okaże się rezultat taki, że ruch w towarach obcych 
zmniejszył się właściwie o 235.515 toD, czyli o 
2'3°/0 Stosownie do tego zmniejszył się też do­
chód w stosunku do dochodu przeszłorocznego o 
208.194 złr., czyli o 0-7°/o.

Wzrost dowozu materyałów rządowych tłuma­
czy się transportami przedmiotów potrzebnych do 
nowo utworzonych linij kolejowych. Czysty dochd 
sieci kolejowych pod zarządem państwowym zo­
stających wynosił w r. 1884 14,864 101 złr., gdy 
w r. 1883 wynosił złr. 16,540.956; w tym roku 
więc o 1,694.855 złr., czyli 10-24% mniej, niż 
w poprzedzającym.

Reskryptem z dnia 9 maja 1885 r. 1. 4623, u- 
dzieliło Wysokie c. k. Ministerstwo handlu i król 
węgierskie Ministerstwo dla rolnictwa, przemysłu 
i handlu, Engelbertowi Jagier, inżynierowi w Bo 
rysławiu, wyłączny przywilej na ulepszony auto 
matyczny samo - spadający przyrząd do głębokich 
wierceń, z prawem pierwszeństwa ud dnia 31 sier­
pnia 1885 roku pod wszystkiemi warunkami i ze 
wszystkiemi prawami Najj. Ces. Pat. z dnia 15 
sierpnia 1852 na rok jeden, co się do publicznej 
podaje wiadomości.

U  ł e d e ń  28 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 2557, średnio-ciężkich i ciężkich węgier­
skich 3715; razem 6272 sztuk.

Galicyjską płac. 33 do 38, 40,42 złr.; średnio-ciężką 
węgierską 30 do 31 złr., ciężką 32 do 33 złr.‘ za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie puchu 
Izą ud Hedahcyl.

N A D E S Ł A N E . (1640 1-)

Puleeamy
Magazyn Nowości pod firmą i*eon F'eintuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedmioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za
najlepsza. Ceny niższe niż dawniej bardzo przyste-
Pne- Namówienia z a m i e j s c o w e  uskuteczniają sie od 

wrotną pocztą. 9 ®

N A D E S Ł A N E . (1911-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .  (1921-3-3)

D ob ra  Glierowa
w powiecie Nowosądeckim, są z wolnej ręki za­

raz do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższych warunków udziela kurator adwokat 

Dr S z o t o w i c z  w Krakowie, w Rynku, w Krzy- 
sztoforach

Telegramy własne „Czasu."

L w ó w  29 lipca. Dziś odbył się pogrzeb śp. 
Michała Gnoińskiego przy licznym udziale władz 
cywilnych, wojskowych, oraz publiczności. Rada 
miejska krakowska reprezentowaną była przez 
janów: Muczkowskiego i Hajdukiewicza. Na tru­
mnie złożono wiele wieńców. Ulice gazem oświe­
cono. Na ratuszu i wielu kamienicach powiewały 
żałobne chorągwie. Mowę nad grobem wygłosił Dr 
Roszkowski.

Wiedeń 29go lipca (F) Zjazd Kalnokiego 
z Bismarkiem, uważać należy za pewny. Donie­
sienia niektórych dzienników, iż Taaffe i Tisza 
w zjeżdzie tym wezmą udział, są bardzo wąt­
pliwe.

Wiedeń 29 lipca. O  Wiadomości rozgłaszane 
przez Reformą i Kur. Lwowskiego o zakładaniu 
lilij Landerbanku w Galicyi, są tylko wymysłami 
martwej pory, bez żadnej podstawy. Wobec orga­
nizacyi Banku krajowego w całym kraju i mo­
żności kredytu tegoż Banku, wszelkie filie nie mia­
łyby żadnego celu. Połączone z temi doniesienia 
mi fałszywemi uwagi o jakiejś konsolidaeyi kapi­
tału Landerbanku, okazują tylko absolutną nie 
znajomość stosunków i polowanie za byle jaką 
plotką. Kapitał Landerbanku wynosi 40 milionów 
(ranków w złocie, miał zaś być podniesionym do 
80 milionów. Ze względu na ogólny stan finanso­
wy w Europie, odstąpił Landerbank od tego za­
miaru, a rząd przystał na to, wskutek dwukrotnej 
uchwały zgromadzenia jentralnego. Pozostaje więc 
i nad*l pierwotny kapitał 40 milionów, akcye 
zaś w połowie wpłacone, zostaną zamienione na 
zupełnie wpłacone przez połączenie dwóch w je- 
dnę, przez co zamiast 400.000, będzie 200.000 
akcyj.

Wiedeń 29 lipca. Deutsche Ztg zamieszcza 
artykuł wstępny na temat VerlUnderung des Gul- 
denzettels, w którym ubolewa, że „czapka" i „cza- 
mara“ obejmą teraz rządy w austryacko węgier­
skim banku, ponieważ, jak to już organa czeskiego 
klubu i „szlachty" dają do zrozumienia, za za 
mienienie banku państwowego na bank krajów, 
przyznane będą Madziarom milcząco wzajemne

korzyści. Tak więc łatwo przyjdzie Riegerowi 
Grocholskiemu przeprowadzić swe życzenia w spra 
wie bankowej, ponieważ Madziarowie otrzymają 
indemnizacyę na koszt żywiołu niemieckiego.

Wiedeń 29 lipca Vaterland otrzymuje z Za 
grzebią autentyczne wyjaśnienia w sprawie doku 
mentów. Podług wyjaśnień tych, zaginione doku 
menta są własnością Kroacyi i w sposób niele 
galny usunięte zostały z archiwum krajowego.

Wiedeń 29go lipca. Tutejsza ambssada otto- 
mańska wystosowała następujący komunikat urzę 
dowy: Ambasada ottomańska może zrpewnić, że 
doniesienia niektórych dzienników o stanie zdro 
wia Jego Ces. Mości sułtana są zupełnie bezza­
sadne.

Wiedeń 29 lipca. =  Jak donoszą z Peters­
burga, zdrowie Tołstoja poprawiło się już znacznie 
i ma on niezadługo wróoić do Petersburga, w celu 
objęcia na nowo swych urzędowych czynnoś i.

Wiedeń 29 lipca. =  Słabości sułtana zaprze 
czono stanowczo ze strony poselstwa tureckiego, 
Natomiast potwierdza się wiadomość, że skutki, 
jakie tknięcie paraliżem pozostawiło na zdrowiu 
Saida baszy, dalsze urzędowanie jego uczynią nie 
podobnem. Jako następców wymieniają Edhema, 
albo Aarifi baszę.

Praga 29 lipca. W Kunstadzie na Morawie ma 
nastąpić odsłonięcie pomnika króla Jerzego Podje 
brada. Komitet pomnikowy zwołuje dziś cały na 
ród czeski na dzień 15 i 16 sierpnia do Kunstadu, 
aby uroczystości odsłonięcia pomnika nadać cha 
rakter ogOlno-nsrodowy.

Praga 29 lip-a. Pokrok donosi: Namiestnictwo 
unieważniło w myśl wniosku Magistratu gremialne 
wybory praskich pomocników handlowych, ponie 
waż podczas akcyi wyborczej zajść miały różne 
nieprawidłowości. Po ciężkiej walce wyborczej, wy­
padły te wybory, jak wiadomo, na korzyść Niemców.

Zagrzeb 29 lipca. Między oboma opozycya 
mi toczą się od trzech dni w sprawie zaginionych 
dokumentów rokowania, celem poczynienia współ 
nycb kroków, aby sejm został zwołany.

Budapeszt 29 lipca. (M) Cesarzowa uda się 
w jesieni po krótkim pobycie w Godfilo i Buda­
peszcie, wraz z Arcyksiężniczką Maryą Waleryą, 
do Feldafing, zkąd następnie uda się na kuracyę 
do Amsterdamu. Cesarzowa cieszy się obecnie jak 
najlepszcm zdrowiem.

Budapeszt 29 lipca. Nemzet donosi, że w mi 
nisterstwie wojny odbyły się w ostatnich czasach 
przy udziale obu ministrów obrony krajowej, ro 
kowania w sprawie ustawy wojskowej, i że nowe 
rozporządzenia wkrótce zostaną ogłoszone.

Peszt 29 lipca. Podług wiedeńskiego telegra­
mu Nemzeta, kursuje znów w sferach dworskich 
pogłoska, iż wkrótce odbędą się zaręczyny między 
Arcyks. Maryą Waleryą a Arcyks. Franciszkiem 
Ferdynandem d’Este, najstarszym synem Arcyks. 
Karola Ludwika.

Warszawa 29 lipia. (F) Minister komuni 
kacyj Possiet ma wkrótce przybyć do Warszawy, 
aby poczynić zarządzenia z powodu podróży Cara. 
Car zatrzyma się także na krótko w Warszawie, 

Berlin 29 lipca. (M) W sferach dobrze po 
informowanych' utrzymują względem zjazdu mo­
narchów i ministrów, co następuje: Podróż hr. 
Kalnokyego do Ischl ma na celu poinformowanie 
się o decyzyach Cesarza Franciszka Józefa co do 
zjazdu monarchów i ministrów. W Ischl nastąpi 
deeyzya, czy ks Bismark i hr. Kalnoky wezmą 
udział w zjeżdzie Cesarza Franciszka Józefa z Ce­
sarzem Wilhelmem, który to zjazd odbędzie się 
w Gasteinie w pierwszych dniach sierpnia, tudzież 
czy Taaffe i Tisza również do Gasteinu mają się 
udać.

Stosownie do dyspozycyj Cesarza Franciszka 
Józefa, będzie się mógł Kalnoky porozumieć z Gier- 
sem co do zjazdu między Carem a Cesarzem au- 
8tryackim.

Berlin 29go lipca. Dzienniki donoszą, że na 
przedwczorajszym tajnym konsystorzn w Rzymie, 
tfelchers zamianowany został wprawdzie kardy­
nałem, ale Dr Krementz nie został jeszcze preko- 
nizowany na arcybiskupa kolońskiego.

Paryż 29 lipca. Q  Jako bezpośredni skutek 
joselstwa marokańskiego do Paryża, można uwa­
żać załatwienie jednego sporu granicznego. Suł 
tan przyznał Francyi posiadanie oazy Figgi.

Londyn 29 lipca. Sir Moses Montefiore umarł 
dzisiaj. W Ramsgate powiewają na wszystkich 
domach chorągwie żałobne. Rada miejska posta 
nowiła wziąć w pogrzebie udział in corpore. (Moj­
żesz Montefiore, słynny filantrop angielski, który 
miliony poświęcał na cele humanitarne, szczegól­
nie na rzecz starozakonnych. Przyp. Red.).

Londyn 29 lipca. 0  Towarzystwo przeciw 
niewoli zajmuje się za inieyatywą Stanleya pro 
jektem połączenia Kongo z Nilem. Sprawa ta wy­
magałaby rocznych kosztów 5 000 funtów. Znajdą 
się zapewne prywatne przedsiębiorstwa, atoli pod 
warunkiem poparcia i pomocy ze strony rządu i 
parlamentu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29 lipca. Dzienniki tutejsze donoszą, 

że obecnie jest już faktem zdecydowanym, iż ce­
sarz Wilhelm nie uda się w tym roku do Ischl, 
ale że Cesarstwo austryaccy w celu odwiedzenia 
cesarza Wilhelma udadzą się wieczór dnia 6 sier­
pnia do Gasteinu, gdzie zabawią do wieczora dnia 
7 sierpnia.

Budapeszt 29 lipca. Nemu t zbija wnioski, 
jakie dzienniki czeskie w sprawie bankowej wy­
prowadzają z przyjęcia gości czeskich w Buda­
peszcie i pisze: Prawnopolityczne stosunki w Au- 
stryi nie zmieniły się o tyle od czasu zawarcia 
układu bankowego, aby można reformować duali­
styczną organizacyę banku. — Co do dotacyi filij 
czeskich musi się przedewszystkiem bank oświad­
czyć.

Paryż 29 lipca. Ajencya Havasa donosi: Wia­
domości z Hiszpanii stwierdzają, że cholera się 
szerzy. Codzień jest w Hiszpanii do 4000 wypad­
ków ehoroby, a do 2000 wypadków śmierci na 
eholerę.

Londyn 29go lipca. Izba niższa przyjęła bil 
o budżecie w trzeciem czytaniu.

Londyn 29go lipca. (Z Izby niższej). Hicks 
Beach oświadcza, że Wolff co do misyi swej w E- 
gipcie akredytowany został u sułtana. Z Konstan­
tynopola uda się Wolff do Egiptu w celu spełnie­
nia swej misyi, która, o ile możności, zapewnić 
ma Egiptowi błogosławieństwa dobrej administra- 
cyi i pokoju i zapobiedz zaburzeniom. Niema zwy­
czaju naprzód wyjawiać iustrukcyj, udzielonych 
posłowi.

Londyn 29go lipca. Moses Montefiore umarł. 
Kair 29 lipca. Chedyw otworzył dziś zgroma­

dzenie notablów i zażądza zezwolenia1 celem za­
ciągnięcia pożyczki egipskiej. — Minister skarbu 
przedłożył budżet, w którym żąda udzielenia kre­
dytu w wysokości jednego miliona na prace zawo­
dnienia.

K u r s a .  — Wiedeń 29 go lipca 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. —•—. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodatk. —*—. — Renta srebrna — •—. 
Renta złota — • —. — 6% Renta złota węgierska 

- •—. — 4%  Renta złota węgierska —•—. — 
Losy z r. 1860 —*—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. — . — Akcye kredyt. — *—. — Londyn

. — Napoleony —•----- . — Lombardy —•—.
Losy roku 1864 —•—. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika — •—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. — —. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.

■ •—. — Obligacye indemn. galicyjs. —*—. — 
Losy prem. węgierek. — •—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. — —. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•—. — 6% Listy zast. hipot. — . — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
1. A. —•—. — Akcye kolei S ie d m io g r. . —
Marki —•—. — Ruble —•—. — Dukaty —•—. — 
Srebro —•—., — Akcye Anglo-Bank —•—. 

Usposobienie giełdy:

Berlin 29 go lipca. — Banknoty austryackie 
—. —. — Krótki Wiedeń — —. — Krótka W ar­
szawa —•—. — Banknoty rosyjs. — '—. — 5% 
Listy zast. Polskie —•—. — 4% Listy Likwida. 
Polskie — '—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
— *—. — Akcye austr. kredytowe — *—.

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

A ntoni K to bukowski.

Pociągi n a  kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, knryerski
Kraków odjazd 1046 rano 913 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 3-38 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
V  „w,™ e . t o  ) Tarnów przyjazd 9-07 ranoKraków odjazd 6-12 rano J Rze8zów "  12-35 pop.

I  Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n.
Do Wieliczki  ̂ Wieliczka przyj. 11-59 przed p. 12-10 w n.
Do Wiednia: osobowy 5-40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9'30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

Przychodzą do Krakowa: 
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz, kuryerski
Lwów odjazd 3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc. 2-5 pop.
Kraków przyj. 2-33 pop. 510  rano 6-48 rano 9 38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz. 

w ; ,. . . .  )  Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano
: ( Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano

Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2 25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 7-26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
W iedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

SE Pros: o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

SE Warszawy i o godz. 9'45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne.....................
6 *  gilicyj. pożyczka k rajow a...........................

,  Ł .    :
Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

4 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

i ' . t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
, „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
i n » » „ n 41 let.

123 — 
61 —

5 85 
9 86 

10 15 
1 60

44
4-4

64
5 4
5 4
• n *
6 4
: i  
t y
5-4
bś

Banku fopot.

dłużine

u ” n ri prem.
n II . n n 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
n r  n n 36 let.
ił n ił n 18 let,

ii n u 20 let.
„ włość, we Lwowie . .

124 — 
61 50 
5 95 
9 95 

10 25 
1 70

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr. 
n „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. 
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

82 50 83 25
102 — 103 —
102 - - — _
90 65 91 40
96 75 97 75

88 50 89 50

91 60 92 60
90 75 92 —
88 25 89 25
99 60 H/O 50

101 — 102 —
98 75 99 50
96 75 97 75
97 50 99 —
99 25 100 25
99 25 100 25

100 — 101 50
56 — 58 —
53 — 56 - -

97 25 98 50

244 — 246 - -
228 — 229 50
282 — 285 —
_  _ — —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
„ „ węgier.

W iedeń 27 Lipca.
Obligi długu państwa.

4 ,/5'/ti Renta p a p iero w a ......................
4 V /„  „ srebrna ......................
4% „ z ł o t a ....................................
3% ,%  Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4% . ■" ‘
4%

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 
100 
50

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie .....................  „ „
M o r a w sk ie .....................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
ś l ą s k i e ...................................  „
S t y r y j s k ie .........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7”/, „
W ęg ier sk ie .........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ B
5 ° /  Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
f>"A Renta węgierska złota . . . .  
4% * Obli. „ „ (zaOstbahn).

płacą

17 65 
23 50 
14 65 
8 80

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku
Boden-Credit austryacki .  _
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D ep ositen -B an k ........................200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200

120 złr. 
80 „

82 70
83 30 

108 70 
128 - -  
140 -  
142 25 
167 75 
167 -
43 -

106 50
101 75
102 26 
105 25
107 50 
105 
104 
104 75
101 75 
103
102 75 
149 — 
99 20

108 70

żądają

18 60 
25 
15 20 

9 40

82 85
83 50, 

108 90 
128 75 
140 50 
143 -  
168 25 
167 50 
45 -

102 50 
102 75

108 25

105 75
102 -  

103 50 
103 50 
149 40 
99 36 

109 20

98 75 
225 50 
284 20 
289 — 
193 -  
591 —

99 25 
223 -  
284 50 
289 50 
193 25 
594

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank 100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ...................... 200 złr. bezj<
Alfold-Fiume . . . 200 „ 5S
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5y i  
Elżbiety . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „

I Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4j< 
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ b y l  
Nordwest austr. . . . 200 „ „

n n Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ........................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb..................... 200 „ „

Listy zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła. 
4 ‘/j% - » n papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg......................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 ‘/>“/o u „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
6% łi » ii ił —owe 37 lat
4% „ u * nowe 41 lat
4»/,*/, „ Banku krajo . . 51 lat
6% „ Bank Hipot. iwo w..................
6% u u n u prem. . .
5% „ i, u „ . 40 lat

płacą żądają
S63 — 870 -
80 30 80 60

145 - 145 50
101 50 102 -

62 -
185 50 186 -
459 - 460 —
238 75 239 -

201 75 202 -
2365 2370

211 25 211 50
244 75 245 25
150 25 150 75
227 75 228 25
168 25 168 75
165 75 166 25
186 25 186 50
183 50 184 -
299 80 300 30
134 40 134 70
251 — 252 —
176 - - 176 50
176 75 177 25
168 — 168 50

124 — 124 50
100 — 100 50
98 — 98 50
99 75 100 10

101 75 102 50
99 76 100 —

91 25 91 50
99 75 100 25
99 75 100 25
88 — 89 —
91 75 92 25

101 15 101 65
98 75 99 25

1 96 50 97 50

5 '/0
n

6 %

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5% '/ o  Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta........................... 300 złr.
Alfbld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Elżbiety za 200 Mrk. op. . .

„ za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,j< 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y
„ poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. t y

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 t y
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ t y
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4 l/ t y

„ H „ 1867 300 „ t y
HI „ 1868 300 „ „

„ IV „ 1872 300 „ !
Nordwestb. austr. . . . 200

„ Lit. B. . 200 „
„ „ Em. 1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

200 złr.Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

500 fr. t y  
500 fr. t y  
200 złr. t y  

1000 „ „Theissb.-Gesell.. .
W eg. gal. Łupków. . . 200 „ "

; „ II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn . . . .  200

„ Em. 1874 200 „ „
Losy.

t y  Donau Reguł........................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . .  100 
t y  „ Tureckie . . . fr. 400

piacą
102 70 
101 60 
102 75 
100 50

.00 -  

100 
100 
121 50 
114 50 
121 25 
106 50 
110 50 
105 25 

93 
100 80 
100 -  

100 70 
82 50

104 — 
102 90 
128 50 
119 40 
89 30 
99 -  

197 40 
152 7; 
128 50 
109 -  
99 50 
99 50
98 90 

126 75 
100 -

99 25

100

101

198 — 
15S 25 
123 80

100 -  

100 -  

99 30

100 50 
99 75

116 25 116 75 
123 40123 70] 
119 25,119 75 
20 50] 20 80

I płaoą żądają
3 K r e d y to w e ...........................A t .  100 177 75 173 25
) C l a r y ..................................... z e . 42
1 4% Donau-Dampfsch. . . „ 105

43 25 43 75
1 113 50 114 50

Insbrucku................................ ...... 20 18 75 19 25
K eglew icha................................. 10% 19 ~ 19 50
K rakow skie................................. 20 17 75 18 25
Ofner (miasta B u d y). . . „ 40 42 75 43 55
P a l f y ..................................... ...... 42 40 25 40 27
R u d o lf a ................................ ...... 10 18 50 19 —
S a lm a ..................................... ...... 42 54 25 54 75
Salzburgskie................................. 20 23 — 23 50
St. G e n o i s ................................. 42 48 50 

24 -
49 —

Stanisławowskie . . . . „ 20 24 75
4%% Tryesteńskie . . . »  105 132 50 133 25
4 % . . . »  50 
W a ld ste in a ................................. 20

68 — 68 50
27 50 28 50

Windischgratza..................... ...... 20 38 25 38 75
Waluty.

Dukaty w a ż n e .......................................... 5 90 5 92
20 fr a n k ó w k i.......................................... 9 91 9 92
Imperyały rosy jsk ie ................................ 10 20 10 22
Funty szterl. a n g ie l s k ie ..................... 12 44 12 49
Liry tureckie z ł o t e ................................ 11 21 11 23
Marki niemieckie za 100 marek . . 61 35 61 45
Rubel papierowy za 1 0 0 ..................... 123 25 123 75

L w ó w  28 L-'poa.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

274 50 278 50
99 40 10C 40

4°/ 90 75 92 —
5% „ „ „ „ 37-letnie. 99 40 100 40
4%% „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 50 92 50
6’/t „ „ Banku hip. gal. . . 101 35 102 35
5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
5®/0 Obligi indemn. gal. 10% podat. . 101 40 102 40
4 % •/, ,  pożyczki krajowej . . . 90 75 91 75

W a r i u w a  28 Lipca.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

rub. 'kop. rub.|kop

98 25
kupon . —  _ _

4*/, Listy likwidacyjne........................... -- — 89 60
kupon . -- — 62
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X. KAROLA FABIANIEGO
Misya apostolska

Część III.,
w której się przekładają nauki z przedniejszych 
artykułów Katechizmu misyonarskiego — wyszła 
świeżo z druku nakładem (1808-6-6)

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
O ra  WŁADYSŁAWA M ILKOWSKI EGO

w KRAKOWIE.
Cena 1 itr .  w. a.

K sięg arn i a  Brac i  Je len iów w P r z e m y ś l u
otrzymała na skład główny i rozsyła świeżo 

z druku wyszła dzieło p. t.

ETYKA KATOLICKA
ułożona przez

D ra K o n r a d a  M a r t in a ,
Biskupa paderborneńskiego, 

przetłumaczona za zezwoleniem autora 
przez

D ra  Ł U K A S Z A  S O Ł E C K IE G O ,
profesora Uniwersytetu lwowskiego w r. 1863. 

Wydanie drugie przerobione.
Przemyśl 1885 r. (1950-1-3) 

Cena egzemplarza 1 złr. 20 ct.
Do nabycia w e w szystkich księgarniach.

OBWIESZCZENIE.
L. 395.   jl960-l-3)

W krajowej średniej szk o le  
ro ln iczej w  C zern ich ow ie
rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
Igo września r. b. Egzamina wstę­
pne odbywać się będą w dniu 3 Igo 
sierpnia od godziny 8ej rano.

D y re k c y a  szk o ły .

Mężczyzna
w średnim wieku, mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, znający język niemiecki p szu 
kuje miejsca jako kamerdyner lub lokaj z żoną, 
która jest biegła w krawiecczyżnie lub możj 
objąć mirjsce jako bona — w danym razie bez 
żony. Adres: ul. Sławkowska Nr 27, II. piętro 
od frontu. (1948-1-3) Ja n  Herting.

Nauki gry na fortepianie
udzielać będzie od 1 sierpnia 1885 r. były uczeń 
Ignacego Krzyżanowskiego, profesora konserwa­
torium w W aisrawie, za umiarkowanem wyna­
grodzeniem. Porozumienia między godz. 1 - 3  po 
południu przy Małym rynku, pod Nr. 5, I. piętro. 

(1949-1-3)

|  J. Krayn & Co. w Londynie  E. C.
3  spraw, zdawcy najznakomitszych dzien- 
*- nków  europejskich o londjńskim targu 
,£j rumu. Na,korzystniejsze źródło sp.owa- 
j  dzani i rumów Jamaika Komunibacya 
>% tylko z odprzedającymi Próbki opłat- 

;5  nie i carmo. (1984-1-12)

Otrąb żytnich
i o trąb pszennych

w najlepszym gatunku zechcą cenę podać zna­
czniejsze młyny pod adresem* (1985)

W olf Goldman w W rocławia,
Berlinerplatz 6.

ie wint grona kuracyjne
rozsyłamy w 5 kdo koszykach pocztowych z po­
ręczeniem wagi za nadesłaniem należytości lub 
za zaliczką opłatnie za 2 złr. 60 ct. (1986-1-10) 

KUberl & Plentok 
w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 33.

I A § I E I I E
Inkarnatki

własnej produkcyi, z tegorocznego 
zbioru, można dostać w M ora­
w ic y  (poczta L iszki) po 30 złr. 
za 100 kilo. (1952-3-3)

(łiutowne i plehne

O B U W I E  W I E D E Ń S K I E !
tylko u firmy

Hans Saclis w Wiedniu
/ . ,  Ł ich ten steg  A r . / .

Polecamy ten słynny skład obuwia 
jako najlepsze, najrzetelniejsze i naj­
tańsze źródło zakupna o b u w ia  
męskiego, damskiego i ilzle- 
cinneno wiasnrgo wyrobi*.— 

Jl.ustrowane cenniki z opisem brsnia 
k samemu m ary darmo i opłatnie.— 

Obuwie gimnastyczne z 
kauczukówemi podeszwami dla 

mężczyzn, kobiet i dzieci w bardzo wiel­
kim wyborze. (1585-8-)

Weyla stołek kąpielowy 
do opalania

jest najpraktyczniejszym przy­
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów ciepła kąpiel. >000 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1683-25-)

I.. Weyl, właśoiciel c. k. przywileju w W ie­
dnia, L, Wallfischgasse Nr. 8. — W anny, przy­
rządy natryskowe, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty.

Brzoskwinie!
koszyk 5 kilo opŁtuie bez żadnych kosztów 

dla Szan. zamawiającego, zawierający: 
brzoskwinie królewskie najlep.

(Peihe ro y a l) ....................................... złr. 4*—
tP rnszki mnszkatki najlepsze . . „ 2 40

,, princesse....................................„ 2'20
rę g lo ty ................................................................. 2 20
pomidory .........................................  . „ 1 8 0
ogórki o g rod ow e ................................„ 1-60
pomarańcze najlepsze paler-

m itań sk ie ...............................................„ 2*20
cytryny najlep. tegoroczne „ 2*—
rozsyła w wybornym gatunku codzien­
nie świeżo zerwane pocztą za znllczką.

Antoni  P a p a ro t t i  w  Tryeśc ie .
___________ (1933 5 6)__________________

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Kilkanaście cetnarćw
makulatur

fest  do sprzedania
w Administracyi „ C z a s u “ .

Serownia w Ciekawie
poczta Niepołomice, 

sprzedaje

se r limburski i szw ajcarski
w paczkach pięciokilowych po cenit 
u m i a r k o w a n e j .  (1672-6-)

JUT" Ponieważ w wielu handlach sprzedają 
inne sćry za cichawskie, przeto zwraca się uwa­
gę , źe każda cegiełka zaopatrzoną jest w znak 
ochronny przedstawiający krowę i napis: Ci­
ekawa p. Niepołomice.

P . T .
Mam zaszczyt niniejszem uprzejmie zawiado­

mić Szanowną Publiczność, że nabyłem w drodze 
kupna istniejący w Jarosław iu od lat 62

handel towarów korzennych,
w in , h e rb a ty , f a r b  i  m ieszan ych  

tow arów ,
od zaszozytnie znanej firmy Bracia Juśkie- 
wic* i takowy nadal pod firmą

Józef Krasicki
NASTĘPCA

BRACI JUŚKIEWICZ
prowadzić będę 

Posiadając gruntowne wiadomości fachowe na­
byte kilkunastoletnią praktyką w pierwszorzęd­
nych domach handlowych naszego kraju, zaopa­
trzony ! resztą w dostateczny kapitał obrotowy, 
jestem w możności wszystkie towary mego 
handlu % najlepszych pierwszorzęd­
nych źródeł nabywać, to też zapewnić mo­
gę, że łaskawe zamówienia tak co do dobroci 
towarów, jako też konserwacyi onych i 
korzystnych cen — ku wszechstronnemu za­
dowoleniu załatwione będą.

Szczegó niejszą uwagę zwracam łaskawej Szan. 
Publiczności na wielki zapas

STARYCH WIN i RUM0W,
które od powyższej firmy zakupiłem, jak  rów- 
aież na sprowadzone świeżo wprost od 
producentów w ina, za których dobroć i 
prawdziwość poręczam.

Ośmielam się tedy zwrócić uwagę na moją firmę, 
zaprosić uprzejmie do próby, zapewniając, że nie 
ustannem mem staraniem będzie przez rzetelne 
postępowanie, towar doborowy i ceny przystępne 
pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców. Cenniki 
ua żądanie bezpłatnie. (1805-6-6)

Jarosław , w lipcu 1885 r.
J ó z e f  K ra sick i.

Jedne z najpiękniejszych

dóbr
w Galicyi wschodniej, około 5,000 morg. 
pola ornego dobrej gleby i gęstych lasów 
o silnym drzewostanie, zamek z parkiem, 
rozgałęziony przemysł i bogaty fundus in­
structs, są  do sprzedania za 

cenę 5 5 0 ,0 0 0  z łr . 
Reflektujący raczą łaskawe zgłoszenia 

nadesłać pod \ .  B. lOOO poste re­
stante Lwów. (1811-9-9)

O L I W Ę  M A S Z Y N O W A
dla tokom ohil, n ilocarń  ręczn ych  
ta r ta k ó w , m łyn ó w  p a ro w y c h  i w o­
d n ych  — i wogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie.
S m a r o w i d ł o

do osi żelaznych.
Siar cza n  miedzi

(sin y  kamień) tak hurtownie jak częściowo, 
poleca po najtańszych cenach.

Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
chemikalij, kiszek gumowych i artykułów  
browarnicz. oraz handel m ateryałów p. f.

HUBNER i HANKE w e  LWOWIE,
Hynek, Nr. S8. (1809-8 36)

czyści i uwalnia

n a s z e  z w i e r z ę t a  
domowe

od wszelkiego robactwa, jak: roz­
tocze, p ch ły , w szy  lub inu- 
cliy  w sposób szybki, wygodny i 

niewątpliwie pewny.
Tą leczniczą szczególnością zapo­

biega się często groźnym chorobom

koni, 
bydła rogatego, 

owiec i psów.
Należy dokładnie uw ażać .'•O

Nabyć można praw dziw e i ta ­
nie ty lk o  w orygin aln ych  
flaszeczkach. (1792-2-4)

Główny skład ma:

J .  Z A C I I E  R L
w Wiedniu,  I. G o l d s c h m i e d g a s s e  

Nr. 2,
i kupcy i aptekarze, u których są 

dotyczące plakaty.

T a n ie  wydania
J. Chociszewskiego.

Gawędy starego leśn iczego , z 12 rycinami, 8o, 100 str. 50 ct. 
K opa w eso ły ch  i c iekaw ych opow iadań, zebrał J. Choci­

szewski. 12o, 64 str., 20 ct.
P ó ł kopy w eso łych  opow iadań, zebrał J. Ch. 12o, 48 str., 15 ct. 

„i W eso ły  h g la r ł, zawierający ucieszne i ciekawe powiastki, wesołe 
!■  opowiadania, dowcipy, żarty, figle itd. 12o, 93 str., 26 ct.
”  Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach, o zaklętych 

skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 8o, 79 str., 30 ct. 
M ała history a polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 12o, 95 str., 20 ct. 
I łz le je  narodu polsk iego  dla ludu 1 m łod zieży  w krót­

kości opracował J. Chociszewski. W ydanie 5. z mnóstwem rycin. 
12o, 256 str., 50 cent.

Jan III . Sob iesk i, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 
i czyny, na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina­
mi, 12o, 160 str. 41 cent.

K siążeczka o Sobieskim  dla dz.lt.cl polsk ich . 16o, 64 str., 
z rycinami. 17 c.

Sobiesk i pod W iedniem  dnia 12 w rześnia 1683 r. Na
pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 8o, 34 
str., z 12 rycinami. 15 c.

P ow iastka o w ietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 8o, 56 str., z 7 ryci­
nami. 41 cent.

Kóże i n iezapom inajki, książeczka dla serc kochających, a szcze­
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada­
nia i t. d. 8o, 110 str., z 12 rycinami. 41 c. 

ik a r h e zy k  poezyl po lsk iej dla ludu i m łod zieży , 12o, 
256 str., 45 ct.

W'ybór pieśni narodow ych, w którym się znajdują dumki, arye, 
marsze, krakowiaki, mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history­
czne i t. d. 182 str. 41 cent.

Trzydzieści p ieśn i i p iosnek  dla rzem ieśln ik ów , 16o, 
48 str. opr., 20 ct.

B ukiet pow inszow ali dla dzieci i m łod zieży  z dodatkiem 
listów prozą, 12o, 88 str., 30 ct.

K upujący naraz za 3 z łr ., otrzym uje w dodatku  
bezp łatn ie  książeczkę pow ieściow ą z rycinam i 
p. t. , .Leszek**.
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^ Do nabycia w Administracyi „Czasu 
U w Krakowie.

S s s e s i i s s :  i s a s s a Ę
WL*l

W y r o b y  B8poręczone prawdziweD W y r o b y  
paryskiej i nieszkodliwe n  paryskie
kauczukowe i gumowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 
i 3 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła PlISMTCALNIE za zaliczką lub za

gotewkę opłatnie za rewersem

PIERRE UtOlTMlER,
S K Ł A D  P A R Y S K I C H  T O W A K O W  G U M O W Y C H

W W iorlnill *** Kfirutneratraam* Nr. 11 w Husarze 
Ił m ulili!, t I. Freiung 3 w Bazarze bankowym.

k |D  Pizestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłamią 
l*D. niezgiabnie, że mają w Parjżu własne fabryki. ‘1982 1 4

IHolla proszki Seidllckie.
Tylko prawdziwe,

m

n
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. Bulla.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najupurczywszych clre- 
pieniacłi żołądka i irmr- 
wlów brzusznych , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu zgadze, 
chroniczni*ni zaparciu stol­
ca, w cierpieniach wątroby za­
stojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

*łr. w. a.

O i T R Z G Ż E N I E ,
JM p* Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane. 

Cena zapieczętow anego orygin aln ego pu d ełk a  1

Wódka francuska i sól
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich okalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabośoi, 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 83 cent.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i  zn a k  och ro n n y M otta.

Alej tranowy M. Krotan dc Ce.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedn ejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach grnciołńw, tudzrż  dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieoi.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego u ży t'u

F la szk a  z opisem  u ży c ia  k osztu je  I  z łr .  w. a.
Główny skład w ysy łek  n A. 1D9LLA, c. k. dostaw cy nadwor., W iedeń, Tuchlauben
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy maja: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski apt., M. Jawornicki kup.,— 
w BIAŁY E. Keler a p t , — w BRODACH M Kulak a p t , — w GURAHUM0RA E. Botezat apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Rohmapt., — we LWOWIE J. Btiser ap t, S. Rucker aptek 
F. W. Kiólikowski.— w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakubowski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg. — w PRZEMYŚLU F. 
Nahlig apt., A. Mańkowski aptek., — P0DG0RZU S. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter 
i Spółka, — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. AmirowŁz aptek , — 
w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt.. — w TARNOWIE W. MUldner i Spół., H. Wierzy cki i Pion, 
Fr. Leszczyński, — w WADOWICACH A. Henfurth, — w WOJNICZU C. Nodzyńtki aptek., -  
w ZBARAZU Izydor Siisserm.nn. (1729-58-)

C. k. G e n e r a l n a  D y r e k c y a  a u s t r .  kolei  p a ń s tw o w y c h .
W A C I A K  2E H O K K L A D U  J A Z D A

ważnego od Igo czerwca 1885 r.
Oiljozil z Podgórza

8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,
11*25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca- 

Zabłocia, Zwardonia,
3 31 popołudniu do Skawiny Oświęcima,

6*40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­
cza.

Odjazd z Oświęcima
8*18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnowa

2*34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Śącza, Orłowa,

5*17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sacza, Orłowa, Zwardonia,

1*40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za- 
górza, Nowego Są-oza. Orłowa. _______

Przyjazd do Podgórza
10* 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11*22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,

4*09 popołudniu ze Zwardonia, Żywca-Zabłocia, 
Scchy, Skawicy,

6*39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęcima 
11*54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod- 

gó za.
Przyjazd do Tarnowa

11*15 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9*03 wieczór pociąg mięozany ze Z war.lonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa 

1*10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa. Nowego 
 Sącza, Zagórza. Grybowa. (1903-lt 3 i______

Urzędom, kaucelaryom, prywatnym i t. d. celem 
oszczędzenia czasu i trudu poleca s'ę usilnie

wie lk ą  t a b e l ę  m n o że n ia ,
wydaną bez błędu przez urzędnika kolejowego 
Stefana Bernardi. — Cena jest nadzwyczajnie 
małą a tabelka powinna być w każdym domu. 
Za nadesłaniem 35 ct. w markach listowych lub 
przekazem pocztowym nadeśle autor (adres St. 
Bernardi, L o s o n c z ,  Ungarn) tabelę odwrotnie 
i opłatnie. (1769 9-10)

Trois Insłitutrices
Franęaises diplumćes, p ssedant la musique 
et le dessin, ćleves des Peneionats religieux de 
Franęe, et deux Institutrłcea Polonaises
avec le Franęais et la musique sont a placer. — 
S’adresser Mu-e Alexandrine Gettlich a Cr aco-  
vi e ,  rue Stolarska Nr. 15, I. (1919-2-3)

Dr. A. KWASNICKI
zamieszkał przy ulicy B a s z t o w e j  
Nr. 4, w domu WPaui Janikowskiej, 
między hotelem Krakowskim a To­
warzystwem Wzajemn. ubezpieczeń.

(1758-10 15)

Drukarnia, Litografia 
i Introligatornia

jak najlepiej urządzona, w wielkiem mieście fa 
orycznem Galicyi zachtdciej, jebt m i
8PRKEDAMI4. — Łaskawe ofe. ty pod lit 
F1. S. uprasza się adresować do Biura ogłoszeń 
pp. Hajchmana I Frenillera w War- 
fizawie, Senatorska 18. (1955 2-10)

C. k. Zakład wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem 
Ebersa, otwarty od 
końca września.

Dra Henryka 
15go maja do 

(1905-26-27)

H T S  w powiecie Wielic
W m  kim, 19 klmtr. od
W W  Krakowa, 8 klmtr.

od Wieliczki stacyi kolei odległa, na gościńcu 
z Wieliczki do Dobczyc prowadzącym, w prze- 
śiicznem położeniu leżąca, mająca obszaru zao­
krąglonego 170 mrg., gospodarstwo płodozmiente, 
grunta na południe położone, budynki w dobrym 
stanie, prawo propinacyi, jest wraz z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym, z wolnej ręki 
zaraz do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udziela Agencya dla Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. (898-14-).

Na s p r z e d a ż  lub do w y d z i e r ż a w i e n i a  
wieś

pięknie przy kolei położona. Ornej ziemi 
najlepszej jakości 600 m., łąk wybornych 
140 m., lasu bardzo dobrego 240 m. — 
Budynki dobre. Gorzelnia nowa. Suchej 
intraty 2450 złr. Warunki kupna nadzwy­
czaj korzystne; gw arantuje się  8°/0 
dochodu. Czynsz dzierżawny po 7 złr. 
z morgi, przy nizkiej kaucyi. In teres  
i ło t y .  — Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności Wny Antoni Teodorowicz 
we L w o w i e ,  ul. Czarneckiego Nr. 28. 

(1934-3-3)

AdminiMracya: w *"ar>śn, 8, Boulevard 
Montmartre.

IMITYI.H1 BO THAWIENU
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.
SOH K V IC H V  n o  HĄPIKHI.

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.
Dla unikniema fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii Wód Vichy“

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie­
go, oraz u PP. J. Wentzla, S. Fointuoha, Józe- 
la Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o ­
wi e  u p. N. Traum. [703 9-22]

A. Dzierżanowski
były nauczyciel gimnazyalny języka fran­
cuskiego, przybywszy na stałe mieszkanie 
do Krakowa, życzy sobie udzielać prywa­
tnie nauki tego języka. Adres: ulica G o­
ł ę b i a  Nr. 16, II. piętro. (1923-5-6)

H a n d e l  Hm. K u n z
w TARNOWIE

potrzebuje p ra k ty k a n ta  Z do­
brem wychowaniem i i d^owiedniem  
wykształceniem. (1943-2-3)

Fotograficzne
przyrządy  i ap a ra ty :

5 calowy francuski z kamerą, Całkiem nowy 
4 C alo w y  i kilka mniejszych — są z wolnej ręki 
do sprzt dania. — Bliższa wiadomość u G. B ia ­
łoruskiego, fotografa w T a r n o w i e .  (1935 3-3)

Urząd pocztowy w Pilznie
przyjm ie n a t y c h m i a s t  lub z 
Końcem sierpnia rutynow ane­
go ehspedyatora 1 tele*rafis<ę.
Służba dzienna. Roczna płaca 360 złr. — 
Pierwszeństwo mają kaucyonowani i z do­
bremi świadectwami. (1940 3-3)

W dobrach Krzyszkowice
pod Myślenicami,

są  do sp rzed an ia  k o n i e  
ze  s t a d a  ś. p. k s iężn e j
M ontlćart. W iadom ość u m iej­
scow ego rządcy . ( l 927-3 3)

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

Fabryk i  m a s y  do g a s z e n i a  p o ż a r ó w
J ó ze fa  B a u era  w  U ie dn iu ,

polecają (1815 8 30)

Hlibner i Hanke we Lwowie.

Wici,wełny g 
Aj i bawełny a
V  białe i kolorowe, w najlepszym ▼  
r )  gatunku i w wielkim wyborze u j  
t  poleca

Wilhelm Fena w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (1342-77 )

nowo odrestaurowany wraz z ogro­
dem warzywnym i owocowym za ro­
gatką Łobzowską w Nowejwsi na­
rodowej przy gościńcu pod Nr. 21, 
mogąc) m b_ ć użytym za parcelę pod 
budowlę, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość na miejscu.

(1914-3-3)

Każdy odgniotek,
narośl 1 brodawka usunięte bętUą pe­
wnie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie prawdziwego. szczególnego 
środlca Hadlauera no odgulotkl z czer­
wonej apteki w Poznaniu. Pudełko z 
flas/.eczK ą i pędzlem 50 c. bkłnd w K rako­
wie u apt-karza W iktora R e d y k u ,  we 
Lwowie u aptekarza Kygmunto Hackera, 
tudzież w aptekach w Tarnopolu i Bochni.

(961-17-26)

S g S tiiS S S * * ------------------------------------------------------
** Sześć medali zasługi i dyplom uznania!

za n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  i t o a l e towe .
Mydło higieniczne.

Żadne inne mydło nie posiada tych zalet zbawienajch, jak  mydło higienjczne, wybit la 
twarz i ręce, chroni od opalenia, wydelikatnia, wygładza opierzchnięcie i nadaje cerze 
________*__________ _________ śwież ść. — Cena 5u ct.

I* (I Ili U H l f t l E N I C Z I Y .
Jestto najlepszy pudr d > twarzy, jaki kiedykolwiek istniał, kto tylko >az go użjje, 
przekona sie o j< go dobroci i nie zechce używać innego. Przysta ć do twarzy niewi­
dzialnie, chłodzi i nadaje c r z ) naturalną białość i zapobiega tworzeniu się wyp ysków 

skói*y.~— Pudełka po 30, 50 ct., z abędzikiem 1 złr. _________

W O D A  L I L I J O W A .
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia tw arzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuw a plamy wątiobiane żó.tość twarzy i ostudy, skó­

rze nadaje kolor rałodośd i św.eż śji. — Cena 1 złr. 50 ct.

w o d a  p o z i o ¥ k o w a  d o  m y c i a  t w a r z y —  ” "
Zamiatt zwykłej wody, która jak wiadomo zaw era wiele wapna, prziz co skóra staje 

się szorstka, g uba i traci tę piękną prz< jizyot ść — Fiaszka */, btra 25 ct.

J A 1  I H H A T O i r i C K ,
magister farmacyi i chemik sądowy.

F a b ry k a  w e  L w o w ie , ul. K .operiilka L* 3.
» Składy w łasne: 1) Hotel Europejski. 2) Ulica Halicka, róg ulicy W ałowej. 
I  3) Filia w  KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20. (1902-13-)

Z dniem  1 czerw ca b. v. xosta la  otworxon^ Bila
i l
§§ w Czerniowcach w Kynku pod L. 1.

Lokomobile o sile 6— 20 koni (nasp rzedaż  i pożyczkę)
machiny parowe i kotły, (I875-5-5) 

kieraty, pompy, m r nowe i używane,
sp rzeda je  Bardzo tan io  za p oręczen iem

Otto Rath w Wiedniu, X. Bezirk.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakocimki.


